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Asy przemytnictwa w ręku straży granicznej. 

1000 metrów jedwabiu 
w podwójnem dnie wozu. 

Wie luń , 20. 8. Straż Graniczna I n -
pektoratu Wieluńskiego obserwołała od 
•łuższego czasu rolnika Redlaka Józefa 
tem. we wsi Wi lcza-Góra. którego co 
fcwien czas odwiedzali żydowscy kupcy 
^cstochowscy i wieluńscy oraz dwaj zna-
1 przemytnicy Hamela W ł . i Matczak 

' konstanty. 

Często i niespodzianie przeprowa
dzane rewizje nie dawały pożądanego re
c i t a l u , a nagabywani kupcy wykręcali 
^ tem, ż e kupuia drób i nabiał i najmu-

Redlaka do przewozu zboża. N a te^n 
Prawa zawsze grzęzła. 

Funkc. Str. Gran., którzy mimo wszy 
*Jfo na zdającego się nie umieć do trzech 
Uiczyć —kmiotka — mieli czuine oko — 
Puważyli w zagrodzie jego pewien ruch 
'*posobienie się tegoż do drogi — po 
przedniej wizycie kupców. 

Zarządzono ponownie szczegółową 
p*'izję pomieszczeń. Szukano w całym 
N o słowa znaczeniu przez parę godzin... 
'znów nic... 

J u ż stracono nadzieję znalezienia cze
gokolwiek, gdy wtem jeden ze strażni
ków mający dobry nos iak i oko dokonał 
^ekawego odkrycia: 

Stojący na uboczu niepozorny, pusty 
z, posiadał pomysłowo urządzoną skry 

— między dwiema dolnemi deskami 
t u . P o „dobraniu" się do skrytki — W 
chwil i nie pustej — bo zawierającej 

1000 metrów tkaniny jedwabnej 
P*hodzenia zagranicznego „dobrano" 
N do „niewinnego" kmiotka, który 
świadczył, że: — cały transport finan-
r ^a l i dwaj kupcy z Częstochowy, a 

) r*emvtu dokonali dwaj znani orzemyt-
''cy Hamela i Matczak zam. w Przy-
'«ni. 

Przemycane zaś towary umieszczone 
l pomysłowej skrytce woził Redlak do 
-^Cstochowy. ładując na wóz dla pozoru 
W e , słomę ew. swoją babę, którą wiózł 

na odpust na Jasną Górę, $?dzie( leż naj-1 tysięcy złotych, lecz Skarb Państwa po
czesnej zgłaszali się „macherzy" i prze-1 szkodowany jest na wiele więcej, gdyż 
mycany towar odbierali. I proceder ten uprawiali bezkarnie przez 

Zajęty towar stanowi wartość paru | dłuższy okres czasu. 

Ex-cesarz Wilhelm o Hitlerze. 
• • • H L H H Z m i a n a f rontu w o b e c żydów. 

Londyn. 20. 8. Jeden ze znanych an 
gielskich duchownych protestanckich 
Leve l y Thomas, długoletni przy jac ie l 
ex-cesarza Wi lhe lma, powróc i ł ostatnio 
z Doorn, gdzie bawi ł z dłuższą w izy tą 

Thomas udziel i ł w y w i a d u prasie, w 
k t ó r y m oświadczy ł , • że ex-cesarz nie 
straci ł wcale nadziei powro tu do Nie 
miec. W i lhe lm w y r a z i ł się, że jest go 
tów powróc ić w każdej chwi l i Bo kra 

Stolica podziwia sprawność łódzkiej policji. 

Wykrycie ĝonĝ  
Aresz towan ie w y w r o t o w c ó w w Warszawie 

Warszawa, 20 sierpnia.. Jak komuni
kują stołeczne władze śledcze udało się 
policji łódzkiej odnieść duży sukces na 
terenie Warszawy . Funkcjonariusze u-
rzędu śledczego w Łodzi 

z aspirantem Bry lak iem na czele, 
dokonali sensacyjnego aresztowania, 
wyb i tnych działaczy komunistycznych 
w stol icy. 

Sprawa miafa swój początek w ma 

terjałach zdobytych podczas l i kw idowa 
nia aparatu organizacji komunistycznej 
Po ustaleniu kontaktów, łączących 
Łódź z Warszawą, aspirant B ry lak 
wspólnie z ki lku wyw iadowcami udał 
się do Warszawy w ślad za odjeżdża
jącymi do stol icy działaczami w y w r o t o 
w y m i . 

Komuniści maskowal i swój wy jazd 
bardzo sprytn ie. Natychmiast po opusz 

Zazdrosny rzeźnik 

zamordował matkę swego dziecka. 
Kulisy zabójstwa młodej robotnicy w Tomaszowie. 

czeniu Łodz i rozdziel i się i każdy zdą
żał do W a r s z a w y innym szlakiem i in 
nym środkiem lokomocj i . Nieustanna ob 
serwacja doprowadzi ła policję do ul icy 
Czern iakowskie j . Tu aspirant B r y l ak 
w k r o c z y ł do zakonspirowanego lokalu 
i tu aresztował dwóch w y b i t n y c h człon 
ków łódzkiego komitetu par t j i komuni
stycznej , k tó rych nazwisk*, ze wzglę--
du na dalsze śledztwo nie podajemy do 
wiadomości publ icznej. 

Obu aresztowanych i ca ły , obf i ty ma 
terjał, znaleziony w central i warszaw
skiej przewieziono pod nadzorem aspi
ranta B ry laka do Łodzi . 

Łódź, dn. 21 sierpnia. Głośncm c-
chem odb ; la się w Łodzi mrożąca k rew 
w żyłach zbrodnia, jakiej dopuścił się 
na osobie młodej dz iewczyny w Toma
szowic rzeźnik Dawid Bizberg. 

W i w i e . i t faktów, które już dzisiaj 
ustalono ponad wszelką wątpl iwość 
sprawa ta ptzedstawia się n iezwykle 
sensacyjme. 

Zamordowana robotnica fabryczna 
Mi lczarkówna by ła typem do na jwyż
szego s t tpn ia naiwnej dz iewczyny. By
ła robo'nicą w Wi lanowie i wraz z sio
strą u t r zymywa ła starego sześdzisię-
cio-ki lkuletniego ojca. 

Przed k i lku laty poznała rzeźnika 
Bizberga, k tó ry od 1930 roku nawiązał 

ju , o ile go ty l ko „o jczyzna powo ła " . 
Co do nowych Niemiec, to ex-kaiser 
nie wypowiedz ia ł się zbyt wy raźn ie 
na temat Hi t lera. Odpowiadał on na py 
tania, stawiane mu w t y m kierunku 
przez pastora Thomasa, dosyć ogólni
kowo , dodając, że nie może o Hit lerze 
wiele powiedzieć, gdyż 

nie zna go osobiście. 
Naogół jednak zgadza się z nim co do 
całokształ tu po l i t yk i . 

Biorąca udział w tych rozmowach 
małżonka ex-cesarza wy raz i ł a się 
przy tem następująco.: „H i t l e r jest w i e l 
ką osobistością. Jest to cz łowiek obec 
nej chwi l i , a Niemcy potrzebują akurat 
nic takiego cz łowieka, jak on " . 

Zapytany przez Thomasa o kwest ję 
żydowską, Wi lhe lm nic chciał się bl i 
żej na ten temat wypowiedz ieć . W y r ę 
czyfa go znowu z tego jego małżonka, 
oświadczając: „P rzed wojną cesarz nie 
odnosił się do żydów nieprzychyln ie , 
p rzy jmowa ł ich nawet w skład rządu. 
P o s \ p o w a l i oni jednak od tego czasu 
tak b rzydko , że cesarz nic może o nich 
powiedzieć 

ani jednego dobrego s łowa" . 

M i n i s t e r B e c k 
u premjera Daladier . 

Paryż , 20 sierpnia (Tel. wł.) 
Minister Beck w drodze powro tne j 

do kraju zawi ta ł do Paryża , gdzie odby ł 
dłuższą rozmowę z premjerem Dala
dier. 

śmiertelna przejażdżKa kajakiem. 
Z d r a d l i w y w i r p o c h ł o n ą ł d w a ż y c i a . 

rę metrów od brzegu 

wpadl i w wir. 

który wywróci ł kajak, nakrywając obu 

Z e Świecia donoszą: 
. D w ó c h młodzieńców z Dorposza pow 

r^n ińsk iego, Jan Markuszewski lat 24 
"erber t Szmaus lat 19 wybral i się 

kajakiem przez Wisłę 

j * drugą stronę, aby wziąć udział w od
d a j ą c e j się tam zabawie. K iedy szczę
c e przepłynęli Wis łę i znaleźli się pa-

młodzieńców. Młodzieńcy po krótkiem 
szamotoniu się nie umiejąc pływać i nie 
otrzymawszy znikąd pomocy — utonęli-
M imo poszukiwań nie zdołano zwłok, do 
czwartku południa, wydobyć. 

Rewolucja na Kubie. 

^ r w s z c oryginalne zdjęcie z rewo luc j i p rzec iwko prezydentowi Machado na 
Kubie,. 

z nią bliższe stosunki. Dz iewczynie 
prawdopodobnie Bizberg nie by ł obojęt 
ny. B y ć może imponował jej swoją za 
możnością, dość, że gotowa by ła losy 
swoje z nim związać. 

B izberg w y r a z i ł chęć zawarc ia mał 
źeństwa. Rodzice jednak temu się sprze 
c iw i i i . Ojciec dz iewczyny uszanował jed 
nak uczucia młodych, zezwalając na 
małżcństwo,z tem, że Bizberg przyjmie 
wyznanie swej przysz łe j żony. Bizberg 
jednak, zdając sobie sprawę, 

że zostanie wydz iedz iczony, 
począł pisać l isty pełne pogróżek, że je 
śii nie zostanie jego, zrobi z nią porzą 
dek. M i lcząrkówna w t y m czasie mia
ła już narzeczonego. Polaka. Ostatnio 
o t rzymała od Bizberga list ugodowy, w 
k t ó r y m wy raża ł życzenie ostatniego z 
nią spotkania i rozmowy . Naiwna dziew 
czyna uw ie rzy ła i znalazła się w ogro
dowej altanie Bizberga. 

Niewiadomo jaką rozmowę p rowa
dzono, faktem jest jednak, że w pewnej 
chwi l i B izberg wyc iągną ł b r z y t w ę 1 k i l 
koma cięciami poderżnął Mi lczarków--
nie gardło, poczem, gdy dz iewczyna 
nieprzytomna padła na ziemię, pragnął 
symulować samobójstwo 

lekko podciął sobie szyję. 
Zarówno Mi łczarkównę jak i Bizberga 
przewieziono do szpitala. W swoich ze 
znanach zbrodniarz tw ie rdz i , że oboje 
postanowi l i odebrać sobie życ ie. Oczy 
wis ta, że t łumaczenie to jest n iepraw
dopodobne, gdyż M i l cza rkówna podstę 
pem została zwabiona do al tanki i tam 
zamordowana z całą premedytacją. Po 
k i lku godzinach męki M i l czarkówna 
zmar ła, zaś B izbergowi 
nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 
Niebawem prawe wys tąp i p rzec iw nie
mu z całą surowością i będzie on oskar 
żony o zamordowanie matk i i dziecka, 
M i l czarkówna bowiem by ła w t rzec im 
miesiącu ciąży. 

Dowodem jak zamordowana musiała 
się bronić przed śmiertelnemi ciosami 
zbrodniarza jest fakt, że 

dłonie u obu rąk 
miała silnie pocięte b rzy twą . Między in 
nym i fakt ten zbija twierdzenie B izber 
ga o obopólnej chęci pozbawienia się 
życ ia . 

Onegdaj w godzinach popłudniowych 
ze szpitala miejskiego odbył się po
grzeb zamordowanej . 

Przed szpitalem zgromadził się zgó 
rą 2-tysięczny t łum, wśród którego^ s ły 
szeć się dawa ł y głosy, by wtargnąć na 
salę szpitalną i dokonać samosądu nad 
zbrodniarzem, jedynie dzięki umiejętnej 
taktyce pol icj i spokój został u t rzymany 
Pogrzeb b y ł ogromną manifestacji prze 
ciw: zb rodn ia rzow i 

900 historyków z całego świata 
" rozpocznie w poniedz ia łek obrady. 

Warszawa, 20 sierpnia (Tel . w ł . ,Echa") 
W poniedziałek rozpocznie się w 

Warszawie międzynarodowy kongres 
h is to ryków, w k t ó r y m weźmie udział 
900 uczonych, k tó rzy wygłoszą 

360 referatów. 
Dzisiaj w ieczorem odbędzie się p rzy ję 
cie dla p r z y b y ł y c h gości. Wyda je je o 
godzinie 9 Polskie T o w a r z y s t w o Histo 
ryczne w Resursie Kupieckiej. O twa r 
cie kongresu nastąpi w poniedziałek o 
godzinie 9 rano w politechnice. 

Przemówienia powita lne wygłoszą 
przewodniczący komitetu organizacyj 
nego profesor Bron is ław Dembiński o-
raz premjer Jędrzejewicz. Następnie w y 
głoszą przemówienia powitalne p rzewo 
dniczący poszczególnych delegacyj cu 
dzoziemskich. O godz. 11,30 odbędzie 
się otwarc ie międzynarodowej w y s t a 
w y geografi i h istorycznej w gmachu po 
l i techniki . Wieczorem w poniedziałek 
p. premjer przy jmie gości bankietem. 

T a j e m n i c z a kradz ież w P o l s k i e m Rad jo, 

7000 złotych znikło faK kamfora. 
Warszawa, 20. 8. (Tel . w ł . „Echa") 
D z i w n y wypadek tajemniczego znik 

nięcia pieniędzy w y d a r z y ł się w pol 
skiem radjo przy ul . Zielnej 25. 

W zamknię tym pokoju inspektora 
audycj i znajdowało się 7000 z ło tych, 
przeznaczonych 

na wyp ła tę pensyj p r a c o w n i k ó w . 
Gdy w dniu wczora jszym przystąpiono 

do w y p ł a t y , s twierdzono z przeraże
niem, że pieniądze zn ik ły w n iewy t ł u 
maczony sposób. Wszelk ie poszuk iwa
nia pozostały dotychczas bez skutku. 

Paragraf na szubienicy. 

Rząd prusk i urządzi ł obóz ćwiczeń l iz ycznych dla... apl ikantów sądowych w 
Juterbog ko ło Ber l ina. Dopiero po pom yślnem zakończeniu kursu wyszkolenia 

f izycznego mogą przystąpić do egzami nu asesorskiego* 
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Straszna śmierć robotnika elektrowni. 
Ofiara n ieostrożnego montera 

działaniu prądu Zaleszczyki, 20. 8 . Strasznemu wy 
padkowi uległ robotnik miejscowej elek
trowni Semen Szuch. O to j?dy Szuch b y l 
/a i dy naprawą przewodu elektrycznego 
na rogu u l . G łówne j , kierujący robotami 
w elektrowni monter Salamon Goldstein. 

włączył prad 
« sile 220 volt. Skutki tego nieostrożnego 
kroku okazały cię przerażające. Szuch, 
Vtórv był przymocowany do słupa, został l 

poddany zabójczemu 
przez około 10 minut. 

Przechodnie przy pomocy drabiny 
ściągnęli nieszczęśliwego robotnika m 
ziemię, a obecni w pobliżu lekarze — 
letnicy pośpieszyli mu z pomocą. Niesle-
ly, mimo licznych zabiegów, nie udało się 
go juz przywrócić do życia. Zmar ły ro
botnik osierocił żonę i dwoje dzieci. 

Delegaci rzemiosła do Sowietów 
w y j a d ą n a k o s z t p o s z c z e g ó l n y c h c e c h ó w . 

Lódź, dn. 21 sierpnia. Izba Rzemieśl 
nicza w Łodzi w poszukiwaniu r y n 
ków ekspor towych weszła w porozu
mienie z przedstawic ie ls twem handlo-
w e m Sowie tów w sprawie eksportu w y 
robów rzemieślniczych do Rosji . 

Sprawą tą zainteresowały się rów 
nież inne Izby Rzemieślnicze i zwołano 
specjalne posiedzenie Rady Izb, na k tó 
rem postanowiono zorganizować w y 
jazd delegacji poszczególnych branży 
do ZSRR. dla zor ientowania się w moż 
l iwościach ekspansji w y r o b ó w rzemieśl 
n iczych na wschód. 

W związku z tem Izba Rzemieślni
cza w Łodzi wys tosowała do wszyst
kich cechów i organizacyj okólnik, w 
k t ó r y m podała do wiadomości, źe z koń 
cem sierpnia r.b. wyjedzie do ZSRR. o-
gólnopolska delegacja, w k tóre j składzie 
znajdować się będą również delegaci Iz 
b y Rzemieślniczej w Łodzi . 

Ustalono, żc poszczególne zawody 

mogą delegować 
na swó j koszt 

przedstawiciel i , k tó rzy wejdą w skład 
delegacji łódzkiej , lub też do ogólnej ko 
lekcii dołączyć mogą swoje wzory , a to 
celem zbadania możl iwości eksporto
w y c h swoich w y r o b ó w . Oczywis ta , że 
kandydat poszczególnej grupy rzemieśl 
niczej powinien mieć doświadczenie 
handlowe w dziedzinie eksportu, znajo 
mość zakresu i wa runków produkcj i 
swojego zawodu oraz posiadać znajo
mość rynku rosyjskiego 1 języka. 

Jak nas informują delegacja łódzka, 
w p ie rwszym rzędzie reprezentowana 
będzie przez rzemiosło szewekie. k ra
wieckie, rymarskie, rzeźniczo-wędliniar 
skie. 

Jak już zaznaczyl iśmy wy jazd dele
gacji nastąpi z końcem sierpnia, a w 
skład jej wejdą niety lko rzemieślnicy z 
terenu wo jewódz twa łódzkiego, lecz 
również rzemiosło całego kra ju. 

Zgórą 35,000 dzieci 
• H M bawiło na kolonjach letnich okręgu łódzkiego. 

Łódź, dn. 20 sierpnia. Wszystk ie 
kolonje letnie, jakie zorganizowane by 
l y dla dzieci i młodzieży wo j . łódzkie
go zostały już z l ikwidowane, przyczem 
bilans tych koloni j przedstawia się im 
ponująco: 

Wed ług o t rzymanych in formacyj na 
.terenie wo jewódz twa łódzkiego kolon
je letnie zorganizowane zostały przez 
77 różnych instytucyj , k tóre u t r zymywa 
ł y ogółem 

35. 333 dzieci. 
W tej liczbie uwzględniona została su
ma dzieci, k tóra sprowadzona została 
do kraju z Górnego Śląska i Gdańska i 
przebywała na terenie wo jewództwa 
łódzkiego. 

Rezultat zd rowotny wśród dzieci 

przebywających na tych kolonjacTt nie 
pozostawia nic do życzenia. Wszędzie 
młodzież poprawi ła się, p rzyby ło jej 
na wadze i zdrowa i opalona powróci
ła do domów, aby znów stanąć do ca 
łorocznej pracy szkolnej. 

L E G E N D A O Ś W I Ę T E J G E N O 
W E F I E . 

Dziś w niedzielę o godz. I-ej po poł., 
4-ej po poł. i 8-ej wieczorem odbędą, 
się trzy ostatnie przedstawienia w T e 
atrze Popularnym (Ogrodowa 18) pięk
nej i wzruszającej sztuki w 7 obrazach 
p. t. „Żywo t św. Genowefy". 

D O K T Ó R 

K L I N G E R 
Specj . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od fi do 8 wiecz 

w niedziele i Święta od 10 do 12 w poł. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e e i « l ' . t a c h o r ó b w e a e r y e s a y c h 
• k o r n y c h i m o c z o p i c l o w y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , tel .149-07 
P r z y j m u j ą o d g o d s . 8 — 11 I o d 4 — 8 
w n i e d z i e l a i ś w i ę t a o d g o d s . 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c a n i c . 

D o k t ó r 

lOŁOWIEJCZITK 
•Specja l is ta c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

DR. MED. 

D r . M e d . 

Z. PINCZEWSKA 
P o ł o ż n i c t w o , c h o r . k o b i e c e 

przeprowadziła się 

• Gdańska 74 m. 1 . tel. 108-01. 
przyjmuje 4 — 6 ppoł. 

D r . m e d . 

. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y j u n . c d i . o d 1 0 — 1 2 i d e 5— 8 p o p o ł . 

Ceny lecznicowe. 

D o k t ó r H. SZUsHACHER 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ł 
Piot rkowska 56. T e l . 1 4 8 - 6 2 

Przy mu.c c o d z i . n a i . od l 1 ' , — 4 ppl. 
• d 6 — 9 wiecz w n i e d t i . l . i Świata 

od 10 - 1 w pot. 

C e n v l e c z n i c o w e * 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuazerja 

Z g i e r s k a 11, tel. 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DR. M h P . 

N I E W I A Z f K I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
I m o c z o p ł c l o w e . 

Prxv!m«ii« od I do I I I od B do f PO. 
W niedziele i lwię ta od • - ! ee 

DOKTOR 

REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h I m o e s o p ł e t o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tei. 2 0 1 - 9 3 

• l'riT!"uio od 8 — U rano od S — 8 wicet . 
w niedziela i Swifta od 9 — 1. 

40 lat, 
a b i u s t 1 8 - l e t n i e j 

Prawdz iwy fenomen natury o" 
siągnięty dzięki kuracj i nauko
wym paryskim preparatem D1VA 
nadającym piersiom pełną jędr
ną l inję i prawdziwie kobiecą 
pełnię kszta ł tów Każda kobieta, 
czy ma 16 lat, cźy 55 lat, osiąga 
w k i lku dniach dziewicze, jędrne 
piersi, 1 pakiet 2.— ZL, podwójny 
pakiet kurac. 3.50 zl. Wysyika 
dyskretna. Proszę o podanie, czy 
chodzi o wzmocnienie, czy też 

rozwinięcie biustu Kupon rabatowy t Przy prze
syłce wycinka niniejszego ogłoszenia w 3 dniach 
20 proc. rabatu za maty, a 80 proc. za d u ł y pa-
~ klet. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka I 

poczt. 100/590. g 

Konferencja dziewiarzy. 
Łódź, dn. 21 sierpnia. Jak się dowia 

dujemy sprawa zatargu w drobnym 
przemyśle dzianym — weszła na nowe 
tory . 

Do Inspektoratu Pracy zwróc i l i się 
p rzemys łowcy z prośbą o zwołanie 
konferencj i . 

Inspektor konferencję w sprawie spisa 
nia umowy zbiorowej wyznaczy ł na 
czwartek. 

K t o zdrowie 
szanuje 

n „ O l l a " 
kupuje 

Przyjmować tylko 
w oryginalnem opakowaniu z banderola 

Z p o w o d a w i e l k i e g o p o w o d z e n i a 
p r z y j m u j e o s t a t n i e 3 d n i 

Chlroni.nta Władek i m w c a daizy ludzki* ' , wy
bitny ptyck.fr* folotf i iizjofnomiata. B«s naj-
mni. jtzych wtkazów.k nieomylnie opowiada prz* -
• z o ł ć teraźniejszość, przvizłoić zainteresowane
go otocaeala, lab osób blitkieh nawet z ekaza-
••<»•> i• • względnie próby pltma NIE Z W L E 
KAJ — P K Z Y J D / Z A K A Z a w a. i t rudaieiszy.h 
problemach i kwestiach iyciowyeh — dobra ra
da i liafna odpowiada oraz horeikop na przy-
»z oić wprowadzą Cis. w zdawani, i szesery 

zachwyt. 
Ł ó d i , 6 -go S i e r p n a 33 m . 1 0 p a r 
t e r , n a l e w o . P r z y j m. od 10 do 1 

1 o d 4 do 8 w l e c s ó r . 

DOKTÓR 

G e R y d z e w s k i 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c l o w e , 
Z a m e n h o f a o 

P o w r ó c i ł 
Przyjmuje od godziny 6—8 wieczór w niedziele 
i riulęta od godz. 10 — 12. Panie od 9—10 rano 

B . p r o f e s o r c h o r ó b n e r w o w y c h 

WL Dzierżyński 
Kopernika 21 

t e l . 123-83 
ordynuje od 5-ej do 6-ej po poł. 

i 
7 1 , «. BlZUTERjC, SREBRO k w i t > 
a L t O Ł O lombardowe kupuje > płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerakl 
J. F i j a łko , P i o t r k o w s k a 7. i 

L E C Z N I C A 
r 

s a s t a ł a m ! t o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul . P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuj* tle. chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacje etc.) 

a t ak t * chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pół. 

A Meble, sypialnia brzoza, róża, jesion 
orzech, dąb, sto łowe, orzech, gardero
by, łóżka, kredensy, s to ły , krzesła sa
lonik mahoń, używany . — Sprzedaje ta 
nio na ra ty , zamienia stolarnia K. Gala-
ra, Warszawska 16. tel . 231-80. 

Maszynę Singera gabinetową, p raw ie 
nową sprzedam zaraz. Wiad . Gdańska 
8, I piętro, f ront, m. 10. 

Małżeństwo bezdzietne przy jmie na 
mieszkanie do wspólnego pokoju panią 
lub pana: L ipowa 19. m. 15. 

Z A G I N Ą Ł k w i t kaucyjny na z ło tych 25 
wydany przez Łódzkie Koleje Dojaz
dowe 23 lipca 1929 roku A 1305 na 
nazw. Jan Kobierski . 

Druciane ogrodzenia, plecion 
ki i tkan iny po bardzo zreduko 
wanycb cenach poleca f irma 
R U D O L F J U N G , ł.ódz 
W ó l c s a ń . k a l S l , teL 128-97 

Kok założenia 1894. 

Za odmalowanie mieszkania, ru tynowa
na nauczycielka udzieli przez 2 lata lek 
cy j g r y fortepianowej wyższej lub po
czątkowej , metodą szybką, a gruntow
ną. Egzercytowantc, nuty . Radwańska 
45, m. 1 . 

M C D I 17 modne i tanie oraz wy-
I T I C D I L C r o b y t a p i c e r a k i a w wie l 

kim wyborze, t y lko u 
S . B 1 M K £ 

Ż E R O M S K I E G O 85 

HEŁENÓW 
w sobotę, 26 sierpnia 

Letnia R E D U T A Prasy 
O godz. 4-ej po poł. W i e l k i F e s t i v a l S p o r t o w y na boisku 
helenowskiem, z udziałem mistrzyni świata J a d w i g i W a j S Ó w n y , 
słynnego oszczepnika B o b i ń s k i e g o , najlepszych łódzkich hazenistek, 

bokserów, kolarzy, szybkobiegaczy i t. d . 
O d dziesiątej wieczorem 

B A L M A S K O W Y w O G R O D Z I E i n a S A L I , 
urozmaicony liczr.erai konkursami. 

O 12-ej w nocy 

Wesoła rewja artystyczna 
z udziałem ulubieńców Łodzi . 

Ponadto kotyl jon, fantowa loterja z cennemi nagrodami, przejażdżki łodziami, 
doborowa orkiestra jazzbendowa, strzelnice i t. p. 

U H • T ™ * ' ' w sobotę, 26 sierpnia. 

Zatarg budowlany 
w sytuacji bez wyjścia 

Lódź , dn. 21 sierpnia. Dziś w In
spektoracie Pracy odbyła się jednostron
na konferencja budowlarzy — pracodaw
ców, w sprawie zlikwidowania przedłuża
jącego się strajku w przemyśle budowla
nym. 

Przemysłowcy oświadczyli, że umo
wy nie podpiszą do czasu ogłoszenia no
weli do ustawy przemysłowej, która obe

cnie przewiduje, że każdy meźe proW** 
dzić roboty budowlane. 

Budowlane dowodzi l i , że zatarg »P° 
wodowali nie majstrowie, którzy pr**" 
r.trzeizaja normę pracy, a ci przedsiebiof 
cy. którzy nie sa majstrami. 

Jaki przebiec obecnie weźmie zataił 
trudno przewidzieć. 

Wyścigi Konne w Łodzi. 
Dzień X I (ostatni) — 20 sierpnia. 

Goniluit I. Nagr. 9300 zl. Handicap. Gtmilua ś 
przeszkodami dla 4 letnich i sf. Dyit. 3.600 mir.: 
1) Dal ja kl . 74 ku. p. ledńeJwsfclefO, 1) Gwido, 
ot\. 76 Kr p. Jędrzejewskiego, 3) Chciic, k l . 76 kg. 
W. Bobińskiego, 4) I |i li.ni, og. 72 kg. al. Osęk. 

Gonitwa II. Nagr. 2500 zl. dla 2 letnich. Dy«l. 
1200 mrr.: 1) Mua I I I , kl . K. i S. Enderów, 2) 
Noemi — a l • > . k, 3) Loup Caron, og. at. Nala
li n, 

Gonitwa III. Nagr. 1000 zt. Gonitwa z plotami 
dl* 3 letnich i t Dyst. 2400 mtr.: 1) Złota Panic 
ra, k l . gron* ofir. I-go pułku Ulanów Klichów. 2> 
Podolanka, k l . W. Junglcwirza, 3) Calvados, og. 
W. Kubiimkicgo, 4) Ibarwilla — St, Osek, 5) Awin 
tor, og. S. Lewandowskiego, 6) Tuhrroaa, k l . A. 
Tunskicgo, 7) Saeryf, og. G. hr. Akcnalchm. 
Schónborn. 

Gonitwa IV. Nagr. 3000 tt. Handicap dla 3 let. 
i t t Dyttani 2400 mtr.: 1) Little. Star kl . 54 kg. K. 
I S. Enderów, og. 63 kg. 1 . Chmielewskiego, 3) 
Nery, og. 59 kg. lir. Korzhog.Lnrkicgo. 4) Gulirjn. 
k l . 50 kg. it. Natntalin. 5) Gigolo, og. 53 kg. T , 
SeidePa, 6) Meta, k l . 57 kg. I. hr. Mlcliyiiskiego, 
7) Jaw* I I I , Id. 55 kg. it. Topór. 

Gonltua V. Nagr. 1800 zl. d l * 2 letnich. Dym. 
900 mrr.: 1) Nuda, k l . st. Osęk, 2) Griiette, kl . A. 
Miecikowikirgo, 3) Kord, og. K. i S. Enderów, 1) 
1.1 ii.i i 5) l.ii.i..iicii.1 — T. Kostkiewicza, 6) Fajum, 
og. W. Łuazczkiewicza, 7) I u i 8) Fanega — 
Zh. Dohieckiego, 9) Lala Koukh, k l . st. Natulin, 
10) Surma, k l . R. Rogowskiego. 

Gonltica VI. Nagr. 1200 il. dla ? letnich I at. 
Dyrt. 2100 mtr.: 1) Kocur, og. A. Mieczkowskiego, 
2) i ....i, kl . Łuuezkiewicza, 3) Fantom, og. T. 

Tiuffii. 4) Emocja, k l . L. J. bar, Kronenherg*. " 
Ihurru, kl . T. Sciilcl'a, 6) Lancelot, og. A. Timski* 
Ko, 7) Krato I I , kl. ar. Ronroa, il) Maraton 11, •>] 
K. i S. Enderów. 

Gonilua III. Hugr. 1000 zl. dla 3 letnich I *| 
Dystani 1600 mtr.i 1) Almlina, kl . Z. Ki Jańczyk* 
2) Awiator, og. J. Lewandowskiego, 3) licuu, 
li. Kognu ki.-(.-o i K. Koźmińskiego 4) Eppur -
Muove. kl . F Kołkiewieza. 5) A. Mieczkowskie!*! 
6) llate Toi , Ik. S hr. Koriłing.Lackiego, 7) 1*# 
og. W. ltoliiuskiego, 8) |ejniOM'. kl . M. LusgtfW'1 
wic**, 9) Landa I I I , kl. L. Dydyńskiego i W. SK*} 
leekiego, 10) Palmyra I I I , kl . R. Rogowskiego, H'1 

Podolnnka, k l . W. Jungiewier.a, 12) Radun* **l 
S. hr. Miclżyńskiego, 13) Wigor I I , og. W. .hm?"f 

wirza. 

Gordtwa Viii, Nagr. 1200 st. dt* 3 letnich I *] 
Wyatins 2101) mir.: I ) Cudem Cudów, k l . T. K*j 
slkiewie/.u, 2) larami og. J. I H. Slrzemióskirh, M 
Graeia, kl. J. hr. Alvensleben-Sch6nbont, 4) Jon** 
og. gron* ofic. I-go pułku Ulanów Krcchow., 
K... nu,i ni. og. >t. Osek, 6) og. A. Mieczkowski**1 

7) Pech, og. A. Mieczkowskiego. 

NASZE T Y P Y : 

1) Dal ja. Ispahan. 
2) Maja. 
3) Szeryf. Złota Pantera. 
4) Jawa I I I . L l t te . Star. Nery . 
5) Nuda Lala Roukh. Fosgen. 
6) Ibarra. Lancelot. Emocja. 
7)Raduna. Bean. Epur. S lmcre. 
8) Gracja. Cudem. Cudów. „ 

S z k o ł a P r y w a t n a K o e d u k a c y j n a 
SB p r z e d s z k o l e m 

J%. H A N S E N Ó W N I f 
Ł ó d i , P i o t r k o w s k a 209 

przyjmuje zapisy od godg. 9 do 2 i od 5 do 7 w . 
Pocsątek roku sskolnago 21 sierpnia. 
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P O S Z U K U J E sie wspólnika do zaprowa
dzonego artykułu pierwszej potrzeby z go
tówka do 10,000 zł. Kapituł gwarantowany 
i zapewniony dobry zysk. Oferty pod „Spół 
k a " do Administracji niniejszego pisma. 

Potrzebna panienka do szycia rekawł -
czek. Wiadomość: 2y tn ia 10, m. 8. 

Intel igentne] gospodyni do samodzielne 
go prowadzenia domu poszukuje kul tu
ralny pan, u l . 11-go Listopada 49, m. 1& 
w godz. 18—19. • 

Stowarzyszenia „S łużka O b y w a t e l s k a " Wodna 40 Te le fon 177-73 
P r z y ł m u j e s a p i s y c o d a . o d 1 0 - e j d o 1 4 - e j 

Do 2-letnlej Szkoły Przemysłowo-Gospodarczej, k tóra kształci kierowniczki 
gospodarcze pensjonatów, szpitali 1 L p, ognisk społecznych. 

1-rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego, która kształci uczenlce 
w zakresie potrzeb rodzinnych. 

N a kurs dla wychowawczyń niemowląt i kursy wieczorowe przetworów 
owocowych i jarzynowych. 

Szkoła mieści się w e własnym gmachu, urządzonym według najnowszych 
wzorów. Dla zamiejscowych i n t e r n a t 

Szkoła posiada uprawnienia szkól państwowych. 

Otomanę sk rzynkową, tapczan, leżan
kę, krzesła dębowe, otomanę używaną, 
wózek dziecinny tanio sprzedam. Ki l ió 
skiego 160, Przeździecki . 

P Ł Y T Y gramofonowe 65 gr. Najnowsze 
przeboje zł. 1.85 oraz zamiana p ły t 
Chronomctre P io t rkowska 116. 

P r y w HUMANISTYCZNE GIMNAZJUM M ^ i e 

im. ST. WYSPIAŃSKIEGO 
O R A Z 

S z k o ł a P o w s z e c h n a K o e d u k a c y j n a i W z o r o w e P r z e d s z k o l e K o e d . 
mieszczące się w obszernym, własnym gmachu 

p r z y u l NAWROT S S 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas. Obszerny ogród, prze
znaczony do odbywania lekcyj w porze letniej . Własne boisko. 

w szkole powsz. i przedszkolu od Zł. 2 0 I T a l C S . 

" : . . . N 3 0 9$ m w gimnazjum 

Kgzamlny wstępne od 2 1 a l . r p n l a 
Kancelarja czynna codziennie od 10—14 i 17—19 (5—7 wiecz.) 

IT . • a a k i . Dyrekcja w y m , szkól wprowadza system pół internatowy, polegający ną 
U W a g a . odrabianiu lekcyj w szkole, w godzinach po poludn. pod kler. nauczycieli 
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Podziemia Barcelony. 

Na pograniczu wyuzdania i zbrodni. 
Wacht w mocy ż y w i o ł ó w 

Hero iczna walka z fa lami . 

noc w Bario Cłiino. 
Barcelona w sierpniu. 

W każdem miejscu zawsze istnieje 
Jakiś szczegół dominujący, k tó ry de
cyduje o charakterze całości. Dlatego 
więc, mówiąc o dzielnicy podziemi w 
Barcelonie, zwanej — chińską (Ba
rio Chłno) opiszemy lokal zwany La 
Criol la — obraz nieładu i grzechu. 

Cr io l la , i luminowana rzęsiście, o-
twiera się dla swych gości w samem 
centrum dzielnicy Bar io Chino, na u l i 
cy Cid-Campcador. Nazwa lokalu w 
języku polskim znaczy: się „K reo lka " . 
'Jest zatem związana ze wspomnieniem 
{Kuby, żywe j jeszcze w sercach Hisz
panów. Przedstawia się w postaci 
prostokątnej sali o ścianach, 

pomalowanych w deseń palm, 
Jaskrawego, zielonego koloru. 

Do „ C r i o l l i " wejść może każdy, 
Jak do baru. Z p rawe j strony znajduje 
Wę bufet, obsługiwany przez M u r z y 
nów, k tó rych wełniaste czupryny od
bijają się w zwierciadle, znajdującem 
Się w głębi sali. Dookoła zwycza j 
nych, okrąg łych sto l ików — proste 
krzesła, a dla „śmie tank i " publiczności 
— loże. jak w kinie. Z ogłuszającego 
głośnika wydobywa ją się kolejno k i k o 
foniczne melodjc murzyńskie lub tęsk
ne „habaneras". Goście tańczą w środ 
ku sali, pomiędzy kolumnami, poetycz 
nie przyozdobionemi pnącemi rośl i 
nami do samych kapitel i . Nad tem 
wszystk iem — oświetlenie k r w a w e 
bib bialc. jak w sali operacyjnej. Jest 
to jednakże szczegół mniejszej wag i . 
Właśc iwe widowisko stanowią ludzie, 
k tórzy się przyglądają, c l , co tańczą 1 
Ci... k tó rzy „pracują" . Wieczór , w któ
r y m zwiedzi l iśmy zabawę w „Cr io l la " , 
nie należał do „ga lowych " , dozwalając 
nam obejrzeć tutejszą „ faunę" bez ob-
slonck. 

Pierwszą osobą, która zwróc i ła na
szą uwagę, by ł żebrak, oparty o m a r 
tnur bufetu Bez koszuli , obnażony cal 
kowicie pod marynarką w łachma
nach, drżeniem kot iwulsyjnsm rąk zdra 
dzał nałogowego pi jaka. 
Pewien młodzieniec, wy two rn ie ubra
ny, tańcząc potrąci ł starego, nic t ł u 
macząc się przed nim. Groźne mruk
nięcie żebraka zmusi ło go jednak do 
odwrócenia g ł owy . Wówczas ponad glo 
Wą swej tancerki wrzuc i ł srebrną mo 
netę do wyrudz ia łego kapelusza żebra 
ka, k tó ry odrazu zmieni ł swą groźną 
Postawę i rozp ływa ł się w bełkot l i 
wych dziękczynieniach. 

Rzec można, że ry tmiczny szał o-
Panował conajmniej dwieście różnorod 
nych par. Sewi l lank i , wierne t radycy j 
nym szalom ko ronkowym, 

tańczy ły przegięte omdlewająco 
w objęciach młodzieńców o podkrążo
nych oczach. Jakiś drab w szaliku apa 
'za obracał wyszminkowaną na kolor 
Śmierci prosty tu tkę; Marsy lczyk , k tó 

rego odróżnil iśmy po specjalnym garni 
turze i pogardzie k rawata , uczy ł tań
ca dwie midinetki , onieśmielone w 
tem otoczeniu, jak dobre w różk i na sa 
bacie czarowne. Pewien osobnik, o 
fizjognomji buldoga na barach o lb rzy
ma, po r ywa ł w tańcu wio tką i gibką 
blondynkę w falbankach s ty lowe j suk
ni. 

Z okol icy lóż w y d o b y w a ł y się okrzy 
k i : He j ! la Mar ia ! la China! Fuera, la 
Tore ra ! i t. d. 

W pewnej chwi l i kobieta — kolos, 
z w łosami ujętemi w siatkę znienac
ka weszła na krzesło, perorując ja-
kiemś niezrozumiałem narzeczem. M u 
zyka zami lk ła, lecz osobnik w bere
cie baskijskim przyskoczy ł do mówczy 
ni i w oka mgnieniu rozpoczął się 

ludowy taniec kataloński. 
Gdy zatopil iśmy się w tem wdzięcznem 
dla oka w idowisku , przewodnik oder
w a ł naszą uwagę, pokazując ^ nam w 
giebi loży nieruchome postacie dwóch 
dżentelmenów, tak doskonale ubranych, 
iż nic wiedzie l iśmy, co w p i e r w po
dziwiać: Ich rasowy wyg ląd , czy też 
per ły w szpilce k rawatu . 

—Pol ic ja! — poinformowano nas 
poufnie. 

W innym kącie sali czterech męż
czyzn o twa rzy rozbójników grało w 
kar ty , podczas gdy przyglądał się im 
nienagannie ubrany pan o wąsikach 
jakby narysowanych tuszem. 

— j a k na dżentelmena — rzekłem 
do naszego przewodnika—ten pan oka 
żuje za mało dyskrecj i , przyglądając 
\;ę lak natarczywie obcej grze. 

- - l en „dżentelmen". — oświadczy ł 
przewodnik — jest znanym „kieszon 
k.)wcem", t. zw. tutaj „ ka r te rys fą " , a 
tamci czterej to „szpic le" na żołdzie 
właściciela lokalu. T r z y m a ich właś
c iwie „d la oka" ty l ko , gdyż oczywiś
cie ma telefon, a komisarjat policji znaj 
duje się obok. 

Najc iekawszym epizodem wieczo
ra by ło zwiedzenie biura dyrektora te 
go oryginalnego lokalu. Podobno 
rn'ejsce to cieszy się większą frek
wencją niż muzea bareclouskie. W glę 
b> i okoju łagodne świat ło wiecznej 
lampki oświetla piękny pos:<g Madon
ny. Naprzeciwko niego znajuuje się za 
s ł ^ ra . 

^ ' iaśc ic ie l lokalu, cz łowiek o szpa
kowatych włosach, wyglądzie napoły 
anglikańskiego duchownego, napoły a-
merykańskiego businessmana, uniósł tę 
zasunę dla nas. Za f i ranką znajdują 
si^ dwe lustrzane szyby, które ze stro 
ny sal wyda ją się zwierc iad łami , a 
ze st rony gabinetu są zupełnie prze
zroczyste, odsłaniając wszystko, co 
dzieje się w lokalu. Nie będąc widz ia
nym, spry tny właściciel 

strzeże swych dochodów, 
a częstokroć ktoś z policj i zasiada 

przy nim. Rezultatem takiej w i zy t y 
b y w a zazwyczaj zniknięcie na czas ja 
kiś jednego lub dwóch k l ientów, lecz 
jest to zarazem zabezpieczenie „CriolJi 
od zamknięcia. 

Uderza tu rys tów, że w t y m dziw
nym lokalu obok mętów spotkać" moż 
na najpoczciwszych ludzi, przychodzą
cych tutaj z dziećmi, a w potrzebie, 
t. j . gdy niema wolnego stol ika, n ikt nie 
zawaha się zasiąść p rzy jednym stole 
z prostytutkami. Nawet orgje mają tu 
taj charakter fami l i jny. 

Mimo to niema bardziej „zgni łe
go" środowiska od „C r i o l l e " w Bar io 
Chino w Barcelonie. Orlando. 

Gdański yacht żag lowy „ P i r a t " na 
k tó rym udało się pewne towarzys two , 
składające się z dwóch pań i trzech pa 
nów na wyc ieczkę morską w kierunku 
P i ł awy uległ z powodu panującej w o-
statnich dniach na Ba ł t yku silnej bu
rzy awar j i wpobl iżu miejscowości 
Grossbruch. 
N iezwyk le si lny w ia t r rozdar ł żagle 
yachtu i yacht oddany został na pa
stwę rozszalałego żyw io łu Ogromne 
fale zmio t ły z pokładu catą załogę, któ 

ra podjęła śmiałą próbę ra towania się 
płynąc w kierunku 

dość odległego brzegu. 
Po ki lkugodzinnej walce z rozszala

ł y m żyw io łem udało się p ł y w a k o m do 
trzeć do brzegu. Ale ty lko czterech z 
pośród załogi zdołało się uratować, 
p iąty , kupiec Hans Dyck z Gdańska 
utonął. 

Rozb i tków przewióz ł statek „ H a n -
sestadt Danz ig " do Gdańska. Yacht 
. P i r a t " uległ zupełnemu rozbiciu. 

Bal u nagiej tancerki. 
Niezwykła zabawa w frywolnych strojach. 

W ubiegłym tygodniu w Paryżu odbyło 
się ciekawe przyjęcie u tnanej w kołach 
artystycznych i literackich „nagiej run-

B U D O W A K A N A Ł U . 

Prace przy budowie kana łu , łączącego Leodjum (Liegc) z A n t w e r p j ą . K a n a ł ten 
posiadać będzie doniosłe znaczenie dla Belgji zarówno ze względów gospodar
czych jak i strategicznych. W miejscu przedstawionem na zdjęciu, łożysko prze 
chodzi wpoprzek góry Św. P io t ra między Pet i t Lenaye a Canne. Ściany kana łu 

mają tu ok. 70 metrów wysokości. 

„Cienie nasze idą za tobą.." H H H 
Niesamowi ta przygoda gen Balbo. 

Dopiero teraz wysz ło na jaw, że 
uroczystości na cześć gen. Balbo w 
Ameryce nie odby ły się bez pewnego 
drobnego zgrzy tu , zresztą najzupełniej 
bez w i n y amerykańskich gospodarzy. 
W czasie bankietu, jak i Columbia 
Yacht-Club wyda ł w N o w y m Jorku 
na cześć włoskiego ministra lo tn ic twa, 
prezes klubu odczyta ł głośno nadesz-
łe z różnych stron świata depesze gra 
tulujące p. Balbo, jego szczęśliwego 
przelotu przez A t lan tyk . M. in. prze
czyta ł s i lnym, dob i tnym głosem nastę
pującą depeszę: „Cienie nasze idą za 
tobą wszędzie. Don Minzoni . Antco 
Zamboni*'. Balbo zbladł jak t rup. 
jego towarzysze zrobi l i dziwne miny i 
gościnni gospodarze z Columbia 
Yacht-Clubu zauważy l i , że tu jest coś 
nie w porządku. I w istocie by ło to 

bardzo nic w porządku, gdyż obu pod
pisanych na depeszy Balbo własno
ręcznie zamordował : Zamboniego 
przed 7 laty, księdza Minzonego przed 
10 la ty . Tak i kontakt telegraf iczny z 
tamtym światem bez żadnego „me -
d jum" . bez „łańcucha rąk " itp. szopek, 
wpadający wprost w mi ł y nastrój 
bankietu, to w istocie za dużo nawet na 
bardzo grube nerwy faszystowskiego 
ministra. 

Z dużem prawdopodobieństwem 
przypuścić należy, że w nadaniu de
peszy w urzędzie te legraf icznym w y r ę 
czy i śp. Minzoniego i Zamboniego ja
kiś jeszcze dźwigający doczesną po
włokę rodak, ale niemniej z wypadecz 
ku tego w y p ł y w a poważna nauka dla 
przysz łych organizatorów bankietów 
na cześć faszystów. 

cerki' ' Colette Andrie Urocza gwiazda au-
prosiła do siebie cały kwiat paryskiego to
warzystwa z szefem protokółu dyploma
tycznego na czele p- Andree de Foucpjier, 
przycztm zaproszonych obowiązywał strój 
kąpielowy lub pyjamy — według wyboru. 

Coście zustosowali się do życzenia pani 
domu, jedynie tylko p. u'e Fouquier zjawił 
się wc fraku, przepraszając gospodynię i 
tłumacząc, że jeśli przyjąć pod uwagę, i i 
kuracjusze zjawiają aię w kusynie, lub 
też lokalu tanecznym uzdrowiska we fra
kach, to i on może sobie pozwolić na po
dobny strój wieczorowy. Ten fcreywesoły 
wieczór byt godny podziwu. Damy królo
wały w pięknych różnobarwnych kostju-
mach, starając się przewyższyć jedna dru
gą zbytkiem, mieniącemi aię ozdobami i 
kużuu z nich chciała pokazać 

nvaximum swego ciała, 
mając jak najbardziej wycięty strój. Cie
kawe, iż obnużonym uczestnikom zabaw) 
nie przeszkadzało to rozmawiać poważnie 
na temat sztuki, l iteratury i pol i tyki . 

U schyłku wieczoiu zaprezentowane 
program, którego pierwszy numer sapo-
czątkowała gospodyni domu. Urocza tan
cerka, zdjęła swoją tculetę i zupełnie naga 
ukazała aię oczom biesiadników. Colette 
Andrie, mimo swego wyzwolenia i bez
wstydu, staruła się 

tańczyć profilem do publiczności, 
mylnie przypuszczając, że to ukryje je j 
obnażenie. Za primabaleriną sunęły inne 
baletnice, też zupełnie nugie lecz z dyskret
nym listkiem figowym. Demonstrując na
stępny numer, lekka jak motyl odtańczyła 
„naga" tancerka taniec hiszpański w prze
zroczystej, przewiewnej koronkowej sukni, 
poczem przystąpiła do rozlosowania fanto
wej loterj i . 

Nr . 87 wygrul „Nagą tancerkę'* — 
Oznajmiła doniosłe gościom przemiła 
Cofette. 

Cdy rozradowany mężczyzna pośpieasył 
się, zuskoczony tak cudowną niespodzian* 
ką, — primabalerina wręczyła okasicie* 
łowi tego numeru l i tylko książkę pod ty* 
tułem .„Naga tancerka", której autorką oka 
zała się ona samu — ku zdziwieniu wszy
stkich obecnych. Ta wytworna i zdolrm nie
wiasta „do tańca i do różańca" posiada cen
ny talent do pisania, co wydaje się nieprtł-
wdopodobne przy zawodzie tancerki. 

J. K. 

F r a n c i s z e k H o r n i k . 
( E . W r z o . ) . 
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Współczesna 
P O W I E Ś Ć . 

Sodoma 
S T R E S Z C Z E N I E P O C Z Ą T K U . 

Młody zdolny rzeźbiarz Leon Rozmach prag. 
*t\ uzyskać zgodę pięknie zbudowanej i kochli-
v ' i pani Sopickiej na pozowanie do grupy 
•^•pojenie miłosne". W tym celu poznał tit z je j 
• • f ic iu i przybył na przyjęcie imieninowe, mi-

te Sopicka nie wzbudzała w nim żadnych 
"*ZIIĆ, i nie cieizyła lie jego lympalja. * • • 

Nie dowierzał jednak jej przymknie 
l Vm oczom. Chciał się przekonać, czy 
S z e lcs t jej nie obudzi. Rzuci ł wlec jed-
n * różę. Ani drgnęła. Za pierwszą po-
8

£ła druga, trzecia — z t y m samym 
skutkiem. Poznosił więc kw ia t y , następ 
"•e zdjął obuwie, odsunął wazoniki i 
Wszedł. Niep ewnv jeszcze, stanął za 
bokiem łóżka — koło głowy, aby u-
krvć sie w razie potrzeby. Wysunął 
{^ke i delikatnie dotknął iel twarzy . 
^Cz żadnego wrażenia. Powtó rzy ł g ła
skanie i upewni ł sie że śpi twardo, 
"oczą l więc stroić kwia tami łóżko, 
'Przęty, a wkońcu zasiał niemi całą 
°°d łoge. Skończywszy, pomyślał o od
wrocie. 

Nagle zatrzymał sie. 
— Jeszcze nie, przecież musze ją 

•ożognać! — szepnął. 
. Podszedł do niej. a ucałowawszy 

^ ' " k a t o i e rękę. ośmieli ł sfę .powtórzyć 
ten vvvczvn na iej twa rzy . Na koniec 
* n alaz łszv sie na dworze, ozdobił zew 
JJWrzne ściany, w tyka jąc kw ia t y w 
każda szparę. 

Skończywszy uczuł sie n iezwykle 
g; Wesół i lekk i . 

Sooirzal na niebo. Oto św i t pokony 

wal świat ło księżyca, a na wschodzie 
poczęło niebo rumienić sie zwolna, roz
jaśniając stopniowo ciemnoścf. Po
wró t jego do miasta, wypad ł niemal 
równocześnie z powrotem brata od 
Sopickich. 1 jego pierś przepełni ła ra
dość. 

Teraz pomyślał o sobie. Zajęty zdo 
bywaniem kw ia tów , zapomniał n iety l r 
ko o kolacji , ale f o upatrzeniu sobie 
miejsca na nocleg. Kiedy uporał się 
ze wszystk iem, odczuł głód i zmęcze
nie. Na kolację nie mógł l fczyć. Nato
miast schronisko miał zapewnioncw 
Wszak byJa pogoda t sierpniowe upa
ły zachęcały do spoczynku na wolnem 
powietrzu. Rozejrzał się dokoła. Nie
daleko za jakaś stodoła znajdował się 
stóg siana. 

— Ot i mam nocleg f to doskonały! 
— pomyślał , skradając sie strożnie. aby 
psów nie zbudzić. Za chwi lę chrapał 
już smacznie zakopany w siano. 

Zbudzfły go dopiero syreny fabrycz 
ne. oznajmiające południe. Nie przeczu 
wał , że nocna jego wyp rawa , by ła 
przez kogoś obserwowana. Do tego 
przez osobę, którą w p ierwszym rzę
dzie nie życzy łby sobie mieć za świad 
ka swego czynu. Już drugie uderzenie 
róży obudziło Hankę, którą natura ob
darzyła bardzo lekk im snem. O tworzy 
la oczy właśnie wtedy , gdy Janek zno 
sił przez okno neki kwiec ia. Zbadaw
szy przyczynę miała zamiar zerwać 
się z pościeli. Poznała jednalk sprawcę 
i zat rzymała sie. Coś jakby lekk i prze

strach wstrząsnęło nią do głębi. T r w a 
ło to jednak sekundę. Zaraz potem u-
zmys łowi ła sobie, że kto przychodzi i 
kwiatami , nie może mieć z łych zamia
rów. Śledziła cały czas z pod rzęs, je
go zabiegi dekoracyjne, a pocałunki 
odczula głęboko. 

Gdy opuścił mieszkanie, wstała z 
łóżka i podpatrywała dalsze jego czyn
ności. Rozrzewni ła się przy tem nie
zwyk le . Janek wydawa ł się jej dz iw
nie bl iski i bardzo dalekim. Ogarnął ją 
żal, a ró'W.:iocześnie i radość, że nie jest 
tak z ł ym. iak sądziła dotychczas. Dla
czego sie cieszyła, nie umiałaby powie
dzieć. Wdar ł się brutalnie w jej ciche 
życic, powinien wiec budzić niechęć a 
nawet nienawiść... a tu reka podniosła 
się do ust i przesłała mu pocałunek. 

Czyżby go kochała? 
Niewiadomo. Dość. że po jego o-

dejściu, by ło Hance dziwnie smutno. 

X X I I 
Nareszcie przyszedł oczekiwany 

dzień. Pani Sopicka zobowiązana się 
stawić na godzinę trzecia po południu. 

Zaraz po obiedzie polecił Rozmach 
swej gospodyni oczyścić i uporządko
wać całe mieszkanie. Po drugiej go
dzinie zwolni ł ją, aż do wieczora, sto
sując sie do życzenia Sopickiej, k tóra 
nie chciała, abv ktoś wiedział o jej by t 
ności. 

Ko ło godziny trzeciej ujrzał Sopic
ka. otwierającą furtkę ogrodu. Roz
mach, powi tawszy Sopicka u fur tk i , 
wprowadz i ł ją do pracowni. Obejrze
nie wszystk ich prac tam nagromadzo
nych zajęło je j blisko godzinę. Potem 
zapytała jak się ma przygotować do 
pozowania i gdzie ułożyć. Wskazał o-
lomanę. i podał jeti szkice projektu ..u-
ipojenia*'. 

Należało położyć się na wznak, za
łożywszy spokojnie ręce pod głowę, 
k tóra odrzucona silnie w ty ł . zaznacza
ła naprężona l inie szy i . Nogi podniesio

ne w kolanach, wsparte jedna na d ru 
giej z pewną niedbała noszalancja. by 
ły obrazem leniwego niefrasobliwego 
rozmarzenia. Całą zaś postacią winna 
sic nachylić lekko w stronę widza. 

Sópłcka zrozumiała w lot o co cho
dzi. Udawała jednak, że przychodzi 
Jej to z ogromną trudnością. Musiał 
k i lkakrotnie podchodzić do niej i na
dawać żądana linie. 

W czasie tej czynności zaciskała 
warg i , bv nic krzyczeć z rozkoszy, aie 
wmiata się opanować i nie zdradziła 
artyście nurtujących w niej ucznć. 
Zmys ły jej znajdowały zadowolenie, a 
namiętna pobudliwość zostawała w ten 
sposób zaspokojona... Rozmyślnie więc 
psuła pozę. chcąc bv smukłe jego pal
ce p rzywraca ły ją — szeregiem sub
telnych, pieszczot l iwych posunięć i 
dotknięć przenikających ją nawskroś 
lubieżnym dreszczem. 

Doskonale jednak odgrywa ła obo
jętność — rcjąc przeróżne marzenia. 

Cóżby naprzykład dała za to. aby 
mogła ręce zmuszone do zakładania 
p.>d siebie — wysunąć i objąć niemi je 
go g łowę, skłoniona ku niej. jakby do 
•pocałunków. O iakże łaknęła jego ust... 
niemal żvwio ło , namiętnie! Rozmach 
ułożył ią wreszcie, nie zdając sobie 
sprawy, co sie działo w jej duszy. Go
rączkowo nadawał pożądany kształt 
glinianemu ba łwanowi , ulepfonemu już 
pierwej na miarę człowieka. 

Sprawne jego palce przesuwały się 
szybko uwydatniając najpferw nogi, 
następnie inne części postaci. Dwa czy 
tr/.v dni pracował nad oddaniem cha
rakterystycznych rysów jej ciała. So
picka codzienie przychodzi ła o t rze
ciej a odchodziła o szóstej. 

Dotychczasowe w y n i k i nie dały 
iednak Rozmachowi żadnego zadowole
nia Opanowało go nawet zniechęce
nie i coraz częściej budził się zamiar 
zrezygnowania z pomocy Sopickiej . 

n: 

Chociaż zgodnie z zapowiedzią 
p rzywdz iewa ła najcieńszą bieliznę 1 
sukienkę tak, że kszta ł ty jej uwyda t 
niały się doskonale, to jednak najważ
niejsze szczegóły b y ł y zakryte. Nic 
też dziwnego, że z trudem fo rmował 
model. W ie lu rzeczy musiał się domy
ślać. Próbował pomagać sobie rysun
kami, ale i to okazało się bezskuteczne. 
Kiedy zaś uchwyc i ł n iby całość w o-
gólnych zarysach, skonstatował, że po 
szczególne części n iety lko nie harmo
nizowały ze sobą ale nawet nie b y ł y 
pedobne do Sopickiej. Nie mógł oddać 
jej charakterystycznej żywości , k tór ; 
go zachwyci ła od pierwszej chw i l i . 

G łówną winę ponosiła modelka. 
Przybiera ła bowiem bezwładna 1 le
niwą pozę. k tóre j daleko by ło do ..upo
jenia mi łosnego". Porównuiac rezul
tat, ze swoim szkicem, odczuwał 
wprost wściekłość na siebie, na So
picka i na własną jak mniemał nieu
dolność.... 

Raz w przystępie zdenerwowania 
zaproponował Sopickiej bv wspomnia
ła swoje narzeczeństwo i chwfle. k tó r t 
spędzała sam na sam ze s w v m narze
czonym: wówczas spojrzała na niego 
tak. iakby miała przed sobą cz łowieka 
niespełna zmys łów. Rozmach niezra-
żony, indagował ją dalej, usiłując prze
konać, że przecież musiała mieć ko
goś, bardzo drogiego. 

Sopicka rozgniewana, zapytała wte 
dv Rozmacha czy kpi . czv też zamy
śla sie z nia poróżnić! 

Dw ie porażki zniechęciły go do 
dalszych prób w t y m kierunku. P e w 
ność iednak. że Sopicka. gdvbv tv l ko 
zechcia ła oddałaby ..upojenie" w ta
kiej formie, w iakiej je pragnął widzieć 
wyt rąca ła go z równowag i coraz bar
dziej. 

Nie rozumiał j e j 
fc, d. n . i 
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• Ż y c i e W a r s / o w y w k l i k u 
w i e r t i seac l i . 

W departamencie ' ruchu Minister
stwa Komunikacj i c zyn ione są ostatnie 
przygotowania w z w i ą z k u z bl iskiem 
uruchomieniem l inj i , średnicowej w 
Warszawie . Termin i tduchomicnia tej 
l inj i nic został jeszcze ustalony, p r zy 
puszczalnie jednak nastąp i to okoto 
S-go września. Początki >wo przez l in-
Ję średnicową przepuszczać się będzie 
14 pociągów dalekobicżi tych w ciągu 
doby, a to do Gdyn i , Ht v . lu, Niegoreło-
jc, Zemgale. Bukaresztu, L w o w a i W o 
rochty. W pierwszych dn iach paździer 
nika z linj i średnicowej Uorzystać bę
dzie dyrekcja także dla obs ług i pocią
gów podmiejskich. Projek towanc jest 
przepuszczenie przez linję średnicową 
z początkiem października około 35 
par pociągów podmiejskich. Narazić 
obsługa l inj i średnicowej odbywać się 
będzie zapomocą t rakc j i pa.towcj. Cał
kowi te wyzyskan ie tej l inj i w zakresie 
p rzewidz ian i ni przy p lanowaniu bę
dzie możl iwe dopiero z chwi lą przepro 
wadzenia e lekt ry f ikac j i tej l in j i . P ra 
ce e lekt ry f ikacy jne będą podjęte z wio 
sną przyszłego roku. s i 

* • * *• f 
Janina Homanówna prawdopodob

nie zostanie zaangażowana przez dyr . 
Stefana Krzywoszewiskiego do b. tea
t rów miejskich. 
Zulu Pogorzelska, Konrad Tom i F r y 
deryk Jarossy wyjechal i do Wiednia. 
Cel podróży właśc iw ie t r zymany jest 
w ta jemnicy, ale, jak się dowiadujemy, 
eskapada ta mn związek ze wskrzeszę 
niern kabaretu komików ..Bamla", k tó
ry w tym roku b idz ie nosił r jman ty -
uznu nazwę „Cyganc r j a " . 

W z. m. do przemys łowego wydz ia 
lu wp łynę ły , na mocy ustawy przemy
słowej. zawiadomiertVi o l ikwidacj i w 
Warszawie 17 zak ładów przemysło
wych (w styczniu 36, w maju 22), No
wych przedsiębiorstw uruchomiono: 
VF kat. - I. V | | kat. - 12 i V I I I kat. 
— .19. razem 52. nadto .powiększono 
Mr dotychczas istniejącymi przedsię
biorstw przemys łowych. Śród z l i k w i 
dowanych przedsiębiorstw b y ł o : 4 — 
przemysłu włókienniczego, 3 — spoży 
wczego. 2 — poligraficznego . po I — 
żel^zomctalowego. chemicznego, drze
wnego i kontekcyjno -odzieżowego o-
raz 4 — różnych. 

Ponieważ na ulicach, wiodących 
do dworca głównego, zauważono osta 
tnio wiele szpetnych szy ldów, inspe
ktorat a r tys tyczny przystąpi ł do ma
sowej rewiz j i tych szy ldów. Obecnie 
odbywa się lustracja tyc l i szy ldów na 
ul . Chmielnej. Wszystk ie zakwestiono
wane szy ldy będą usunięte. Na uiuie-
S I C Z E M E wszelkiego rodzaju szy ldów 
należy uprzednio uzyskiwać zezwole
nie urzędu inspekcyjno—budowlanego 
zarządu miasta. 

K R A T E C Z K I . 

Fałszywa słodycz. 
Tajemnica chlebków. 

Pomyślcie tylko państwo, jak szybko 
czas biegnie. Dopieroco. zdawałoby się. 
że przed ki lku dniami pisałem o tem, że 
zaczyna się okres urlopów, że Ciupciunkic 
wicz zastanawia się, czy wyjechać w po 
dróż dokoła Europy, czy do Adelmów-
ka, a tu już kończy się okres urlopów 
dzieciaczki zaczynają chodzić do szkoły 
i — żony zwolna ściągają do miasta. 

Żegnajcie, kawalerskie wieczory i no 
ce! Żegnajcie dziewczynki milutkie, które 
ście z takiem powodzeniem zastępowały 
mężom żony! Żegnajcie do przyszłego la
ta, w którym wszystko zacznie się da 
capo, te same dziewczynki, z temi samymi 
imionami. L i i i , F i f i , M i m i . Zaza. z inny
mi tylko cokolwiek twarzami znowu uprzy 
przyjemniać będą słomiane wdowień
stwo. 

Kończy się! Jeszcze pare dni wolno
ści i zjedzie połowica obładowana grat I 
mi, potomkami, wydziwiając prztz kilka 
tygodni: 

— Bój się Boga, Fredziu! Coś ty 
zrobił z mieszkaniem? O ia nieszczęśli
w a ! M o l i pełno, kurz, brud i kwiatki , 
ach moje kw ia tk i ! Mówi łam ci tvle razy 
id joto leden zatracony, żebyś kaktusy pod 
lewał trzy razy w tygodniu, a wszystkie 
inne codziennie, toś ty kaktusy podlewał 
codziennie, a innych wcale chyba nie 
podlewałeś, takie sa suche! Zabawy miii 
łeś wc łbie, toś o tern naturalni ; nic mógł 
pamiętać! 

— A leż kochanie... 
— Już ja wiem, co wiem! Mówi ła mi 

Pipicka, jak się sprawutesz. Mów i l i je j , 
donosili i potem stara klempa przed całą 
wsią wstyd mi tylko robiła i opowiadał >. 
)»k „ I m panin meżulek sobi: podczas sa 
motności czas w mieście osładza". Do^yć 
mi przez ciebie, huncwocie ieden, krwi 
napsuła. Poczekaj, tylko poczekai. aż rię 
rozpakuję, to się z toba za cał ; h to po
liczę f 

— Ależ. . . 
— Nie przerywaj, bałwanie głupi! A 

powleczenie na łóżku kto tak zabrudz'1? 
Butami po niem łaziłeś, czy co u licha? 
A może dziewki sobie sprowadzałeś 
Fredziu, mówię ci przyznaj się, bo mi do 
zorczyni i tak wszystko powie. P izy znaj 
się, draniu zatracony, bo i tak ci R E S 7 ' k i 
kudłów z zatraconego łba powyrywam! 

O , Tato ciche i upojne, gdzie jest-ś? 
O ciszy dni wolnych od języka lubej po
łowicy, kiedy wrócisz? 

Z a k ć się ty lko pozostaje z rozpaczy. 
A b y do następnego lata, panowie. Z ima 
przejdzie iak z bata trząsł i znowu wy 
ślemy żorry do Helenówka. Adelmówka. 

dziemy przez dwa miesiące udawać szczę 
.'liwych kawalerów. 

A narazie, skończyło się. H a , trudno I 

S P R Y C I A R Z . 

Miko ła j Michalski posiada przy ul i
cy Napiórkowskiego 112 piekarnię i z 
tego powodu, jak to łatwo sie domyśleć 
można, piecze bułk i , chleb razowy, P3ZEN 
ny i gryzkowy. T e n ostatni gatunek pie
czywa przyczynił Michalskiemc wiele 
kłopotów. Michalski bowiem chciał p;zy 
pomocy piekarni szybko, bez względu na 
: rodki, zdobyć majątek. A b y to osiągnąć 
trzeba być oszczędnym, Michalski cnotę 
tę posiadał w stopniu nadmiernie rozwi
niętym, zwłaszcza w stosunku do cukru, 
który zupełnie wyeliminował ze swego 

„gryzkowego" pieczywa, zastępując cu
kier znacznie tańsza a jednocześnie słod
szą sacharyna. 

Proceder swój uprawiałby Michalski 
jeszcze długo, gdyby nie fakt, że do skle 
pu jednego z odbiorców Michalskiego, 
mianowicie do Custawa Magiera przy ul . 
Piotrkowskiej nr. 253 zawitał?, komisja 
Zak ładu Badania Żywności, która stwier 
dziła obecność sacharyny w gryzkowem 
pieczywie Michalskiego. 

Sąd Grodzki skazał Miko ła ia Michał 
skiego ra 1 miesiąc aresztu i 200 złotych 
przywny z zamiana w razie nieściągalno 
'•ci na dalsze cztery tv<rodnie arerztu. 

Jerzy Krzecki. 

Pod ciosami rozjuszonych kochanków 
Bestjalski napad na dozorcę. 

Ze L w o w a donoszą: 
W a ł y Hetmańskie wpobl iżu pomni

ka Sobieskiego b y ł y terenem wie lk ie j 
awantury wywo łane j przez prawdopo
dobnie umys łowo chorą wdowę , Irenę 
Bogucką, i jej przyjaciela lakiernika 
Jana Macucha, k tó rzy dokonali k r w a 
wego napadu na dozorcę swego domu 
Bazylego Stójkę. Bogucka często jako 
nerwowo chora, w y w o ł y w a ł a awantu
r y w kamienicy a cierpiąc na manję 
prześladowczą powzięła plan zgła
dzenia ze świata Stó jk i , przyczem 
do współdzia łu w zbrodni namówiła 
swego przyjaciela. 

Gdy wczora j dozorca Stójko w y 
szedł z domu na miasto. Bogucka za

brała siekierę ł wraz z Macuchetn ucu 
ła się w poszukiwanie Stójk i , by raz * 
nim skończyć. Na Wałach Hetmansk:J» 
zbrodnicza para dopadła Stojke i w ów 
czas Bogucka p ierwsza poczęła okła
dać dozorcę siekierą po g łowie. z.aś 
Macuch pi lnik iem owin ię tym w papier 
również zadał k i lka ciosów nieszczę
snemu dozorcy.Napadu zbrodnicza pa
ra dokonała znienacka tak, że Stójko 
nie zdążył nawet bronić się i gdyby 
nic interwencja przechodniów Boguc
ka z kochankiem zat łuk łaby go na 
śmierć. Ciężko rannego Stójkę przewie 
7 I M , o do szpitala zaś Bogucką i je j ko

li- t.ka osadzono w aresztach por i : v r 
ny^h i 

N r . 

Koniec walki o tysiąc dolarów. 
Prawy właściciel został na b ruku . 

Z Wi lna donoszą: 
Proces ten po raz p ierwszy z jawi ł 

się na wokandzie sadowej w styczniu 
r. b. —potem ki lka razy by ł odracza
ny. 

W skróceniu rzecz się ma następu
jąco: 

B y ł y poseł na Sejm z ramienia stron 
nictwa „ W y z w o l e n i e " — Jan Ada-
mitik. by ł y komendant posterunku p. 
p. i zarazem by ł y przodownik -Susz-
kiewłez i b y ł y właściciel restauracji w 
Tuskulnnacii — Jakób I rk iewicz wa l 
czyl i o p rawo własności 
do małej niepozorne) kslażeczii l P K O 

Głos dzwonu o północy. 
Niesamowite zdarzenie na nśpionem przedmieściu. 

Ze L w o w a donoszą: 
W nocy około godz. 12-tej nagle z 

dzwonnicy kościoła św. Antoniego 
rozległ się głos dzwonu, k tóry przez 
kilkanaście minut bez p rze rwy s w y m 
donośnym dźwięk iem wśród ciszy noc 
nej wzbudzał t rwogę i zaniepokojenie 
wśród mieszkańców całej okol icy. Nic 
mai równocześnie we wszystk ich 
mieszkaniach 

zab łys ły świa t ła , 
o twa r ł y się okna i jedni drogich 'pyta l i , 
co się stało, że w kościele dzwonią. 
Rozpoczęto snuć tysiące domys łów i 
plotek, mówiono o pożarze, j ak ie j * 
zbrodni i td. Upłynęło dość dużo cza
su, zanim fristorja została wyjaśniona i 
mieszkańcy w y r w a n i ze snu mogli z 
powrotem położyć się spać. 

Oto około godz. 24-tej. gdy kościół 
pogrążony by ł w nocnej ciszy, jakiś o-
sobnik wdar ł 

się na dzwonnicę 
, i podobnie, jak ów s łynny . .Dzwonnik 

Gałkówka, Ka ł , Żakowic czv Kolumny i / Notre Damc" w jakiejś ekstazie 
i znowu odpoczniemy, zabawimy ?ię i bę-1 chwyc i ł za sznur od dzwonka i wszczął 

a larm. Zbudzony kościelny udał się r.a 
dzwonnicę i t i t a j za chwilę s twierdz i ł , 
że ma do czynienia z człowiek iem u-
myś lowo chorym. Zaalarmowany 
przez mieszkańców ul. św. Antoniego 
posterunkowy sprowadzi ł owego oso
bnika z dzwonnicy na ulicę i tuta] 
przekonano się. żc istotnie osobni
kiem t ym jest cz łowiek umys łowo 
chory, nazwiskiem Wojciech Mandcl . 
którego narazić odstawiono do aresz
tów pol icy jnych, 

Tfiko ill 1ir. Mm 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 łub tel 102-28 

lub Piotrkowska U . tel. 102-29. 
I'R/V ODBIORIE W . D U R - ULI.CII K.REL. ? 
>UB Piotrkowski 1 1 p-«aum*rat . WY 
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Z imponującym, jak na dzisiejsze 
czasy wk ładem 1000 do la rów. Do la r * 
te wp łac i ł w Ameryce na ręce kona r 
la polskiego w roku J921 Jakób I rk ie-
wicz i do roku W2H by ł ich właścicie
lem. 

W cńągu tych siedmiu Jat I r k i cw ic * 
sądził, że do la ry jego zginęły bezpo
w r o t n e . Po przyjeździe Jbowiem de 
kraju wpadł w chaos markowe j dewa* 
luacjl. Proponowano mu za 1000 dola
rów 337 złotych'. 

Z jawi l i się w tedy Adamiuk i Susz* 
k iewicz k tó rzy zaczęli zabiegać w po
rozumieniu z l rk iewicze in 

o w y p ł a t ę ca łkow i te ] M I mv 
w dolarach. Jeżdżono z Wi lna do Waf. 
r z a w y pociągami, z a t r z y m y w a n o się 
w hotelach warszawsk ich . Książeczkę 
P. K. O. obciążał coraz większy dług. 
Pieniądze na zabiegi dawi i l i Adainiuk 
i Suszkicwicz. Oni też jeździ l i do stol i 
cy. Si lą rzeczy I rk iewicz musiał w y 
stawić akt cesji na imię Suszkicwicza. ' 
Właścic ie lem książeczki w roku 1928 
stał się więc Suszkiewicz, związany)! 
ściśle interesami z Adamiuk iem. MÓ-, 
wiąc inaczej 1000 do la rów, narazie 
nietiznanc. należały do nich obu. 

Pod koniec roku 1928 na I rk icwicza 
spadła, jak piorun z jasnego nieba, w ia 
domość. żc jego książeczce 

przyznano pełna wartość 
w dolarach. Zaskarży ł natychmiast 
Suszkicwicza o sfałszowanie aktu ce
sji . 

Wczora j sąd ok ręgowy zakończył 
rozpat rywanie tej s p r a w y i Suszkic
wicza uniewinni ł . B ron i ł mcc. Kowal* 
skl . 

Ak t cesji, przyznającej Suszkicwi-
czowł p rawo własności do książeczki 
nie Jest s fa łszowany. 

B. poseł Adamiuk i b. przodownik 
Suszkicwicz podziela się teraz 1000 do 
la rów — zwnóca sobie koszty zabie
gów | wy jazdów. 

I rk iewicz Jest obecnie bezrobotnym 
i znajduje się w nędzy. 

Polsł 
koszna. 
niejsi, O I 
penowsl 
jej nasts 

S Z C Z I 
sień — 
body. 2 
ręczniki 
wymaga 

Chcii 
sfera, w 
nie tchn 
szczyzn^ 
ści, w i n 
„godzin' 

W S i 

nych ml 
nic z w ł 
i tempei 
u^cie, z 
nic tere 

Tere 
lekcjach 
będzie <i 
skupieni 
ność by 
trzebię 1 

ładowań 
tladzą s 
»- uczyi 
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H E N R Y G E R A R D A / I O T . 

Teat r marjonetek. 
D r z w i oberży zadrżały od silnego u-

derzenia pięści. 
— H o l a ! Otwórzcie proszę? Djabe!-

nie zimno. Pizemarzfiśmy do szpiku koś
c i I — wołał głos męski. Jednocześnie roz 
legło się tak głośne stukanie, ie naczy
nia cynowe uwieszone nad kominem za
dzwoń tły. 

Nie spiesząc się oberżysta poszedł do 
dtiźej sali, by przez okno wychodzące na 
podwórze zobaczyć kto dobijał się tak 
gwałtownie, gdyż pora była późna, dyl i
żans idący do Strassburga odjechał już 
przed dwoma godzinami i drogi były bar 
dzo mało uczęszczane z powodu ostrej zi 
mv. 

Niewinny wygląd nocnego gościa u-
spokoił oberżystę. D w a psv zresztą war
czące groźnie pod stołem nie dałyby zro
bić krzywdy swemu panu Otworzy ł więc 
drzwi gderząc: 

— T y ł e robkie hałasu co dwunasty 
studentów a sami jesteście jak palec. 

— A l e ! A l e ! Przyprowadzam wam 
liczną a wesoła kompanie — odparł pod
różny śmieiąc się. Czv możecie pomóc mi 
wprowadzić konia do stajni i przenieść 
kufry tutaj? Best ja przestraszyła się nie 
wiedzieć czego przed chwila i wóz mój 
iest w rowie. 

Zostanie tam przez noc, ale trupę mo
ją chciałbym widzieć w bezpiecznem miej 
sen. 

Oberżysta dość zaintpygowany wło
żywszy futrzaną czapkę na głowę, narzu
cił ciężką swą opończe na plecy i poszedł 
wślad za nieznajomym. 

Wóz leżał istotnie w rowie, wywróco 
nv na bok. 

Z wielkim tpidem obaj mężczyźni 
wydobyl i zeń ciężkie skrzynie, stawiając 

ie na stwardniałym śniegu. Na najdłuż
szej podróżny położył ostrożnie pakę koł 
der i pledów, poczem przeniósł W T Z J R « & 0 
z pomocą oberżysty do dużei ta l i , gdzie 
paka kołder I pledów poruszyła się w n * ' , 
drobna rączka wysunęła się z pod szala 
i z niekształtnego tobołu wyskoczyła żwa 
wo ślkzna dziewczynka o bystrych, inteli 
gentnych oczach. 

— Stefan P * « Q I « * I zaszczyt przed
ś w i t panu, panie oberżysto, córkę fr 
Mariettę, grająca pierwsze role w reper 
tuarze jego teatru marionetek — odezwał 
się podróżny z dworskim ukłonem. 

— Radość beztroska zawitała wraz z 
Stefanem Pajoł do oberży wieiskiej. N a 
usilne prośby oberżysty ojciec ślicznei i 
przemiłej Marjette zainstalował sie na tal 
ka dni u niego. 

„By lebym mógł stanąć na Nowy Rok 
w Stra-ssburgu, chętnie dam kilka P R Z E 
stawień u was — oznajmił oberżyście, któ 
rego synek Jean, nieco starszy od Manet 
ty wybłagał u ojca zatrzymanie wedrow 
nego teatrzyku. 

Chłopczyk by ł zarówno zachwycony 
marionetkami jak i Mariette w której zna 
lazł niezrównaną towarzyszkę swych za
baw dziecięcych. Zachwyt zaś iego do
szedł do ekstazy, kiedy zobaczył dziew
czynkę grającą swą rolę podczas przed
stawienia. , 

Stefan Pajot bowiem miał pomysł ge 
njalnv: nauczył córeczkę swa występować 
na miniaturowei estradzie teatrzyku. N a 
początku przedstawienia* lalka o rysach 
twarzy i sylwetce dziewczynki wała jej 
role podczas gdy Marjet te uk iy ta za 
p ł ó l / I E M użyczała sobowtórowi -swemu 
cłosu, później dopiero dziewczynka we 
własnej osobie zjawiała sie na scenie. W i 
dzowie nie zawsze spostrzegali podstawie 
nie. rrdyż sprytny dyrektor teatrzyku 
przywiązywał, tak jak swvm manekinom 
druciki do nóżek, raczek I główki małej 

aktorki dla udatniejszej mislylikacji. Iden I tpojrzał przytomnie i uśmiech rador-
tyczne: charakteryzacja, peruka i toaleta > promieni! b 

. i % . 
bladą jego twarzyczkę. W ro 

dopełniały i luzji do tego stopnia że zdu- I gu pokoju bowiem siedziała na ławeczce 
inionym wieśniakom otwierały się na pod lalka — sobowtór Mariette, która Pajot 
stęp oczy wówczas dopiero, gdy Mariette •» onrart> NMŚLW CÓRECZKI KOŚLAWIŁ chłoń 
ze swym sobowtórem kłaniała się po skon 
czonem przedstawieniu zachwyconej pu
bliczności. 

Sukces był nie do opisania, a mały 
Jean bi ł oklaski głośmei^ze niż dorośli. 

K i l ka rozkosznych dni mi ie ło jak 
chwila i Stefan Pajot musiał ruszać w 
drogę do Strassburga. Pakowano więc ku 
rozpaczy chłopczyka śliczne marjonetk; 
do kufrów zwijano dekotacie, rozbierano 
leatrzyk. 

W dzień wyjazdu Jean zachorował 
dość poważnie, przyprawiając o niepokoi 
miejscowego aptekarz.-, nawet. Mariette 
nie odstępowała przyjaciela swego do o-
statnfej chwil i tem bardziej że stroskanego 
oberżystę obowiązki trzymały wciąż w du 
że i sali. Jean bredząc w gorączce wołał 
raz po raz 

na gorące prośby córeczki rostawił chłop 
czykowi na pociechę. L.ecz Jean rozgo
rączkowany jeszcze pewien, i e Mariette 
we własnej osobie czuwa przy n im; za
wołał więc w ekstazie: 

— A c h ! Jesteś, Mar iet te! N ie opuści 
łaś mię! Dzięki ci droga mo :a Mar iet tę! 
Podejdź do mnie! 

Lecz rzekoma Mariette nie ruszył* 
się z miejsca. Sobowtór jej przymocowa
ny drucikami do ściany siedział ze skrzy 
żowanerni na kolanach rękoma i główką 
lekko pochyloną jak czarodziejka M c l u -
zyna na swym Ironie w ostatnim obrazie 
teatru marjonetek. 

Marjette f — nalegał chłopczyk strwo 
żony — wstań, podejdź... przemów do 
rrmie... 

Wtem ieden z drucików pękł i gło-
;wa marionetki opadła na piersi. Ws t r zg i 

Mariette, Mariette, droga moja M a I niccie to spowodowało pęknięcie innych 
. . . I , -t ' i . t a .m. • ł 

riette. me opuszczał m m c ! ' 
Nadeszła chwila wyruszenia w drogę Wówczas dziewczynka zalewając się Iza 

mi rzuciła sie ojcu na szyje t szepnęła 
mu coś do ucha. 

— Czyś oszalała? — zawołał paku
jąc resztę rzeczy. Dziewczynka rozpła
kała sie na całv głos. 

— I ona cierpi nad rozstaniem się z 
Jean! — ponryśłał oberżysta przecho
dząc korytarzem. Gdyż łkania Marjet te 
doszły jego uszu. 

Przy pożegnaniu jednak widząc Słe 
fana Pajot nachmurzonego, córkę zaś je-
so uśmiechniętą pewien był , że aę omy-
k i . - ( 

Chory chłopczyk tymczasem w swo-
iei izdeLce, «dzie płomienie ognia palą* 
cego się na kominku kładły fantastyczne 
cienie na podłodze, otworzywszy o c y 

drucików wskutek czego lalka spadła z ła 
weczłd na podłogę. 

Mariet te! . . . Mar ie t te ! — krzyk
nął biedny chłopczyk zrywając się 7 
łóżka. 

Usłyszawszy rozpaczliwy głos syna 
oberżysta wpadł do pokoju, wziął go na 
ręce I zaniósł dc dużej sali nie domyśla
jąc się powodu jego rozpaczy. 

— Mariette nie ży je ! Mariette nic 
żyje tatusiu! — wołało dziecko tuląc 
sie do ojca. 

Goście znajdujący się w sali otoczyli 
ich kołem. 

— Chłopiec nie uspokoi się, póki nie 
zobaczy dziewczynki żywej — zauwa
żył jeden z nich. 

— O d godziny są w drodze — biadał 
stroskany ojciec — Stefan Paiot N I E ze
chce zawrócić 1 * 

— Jeśli macie mocnego konia — o 
dezwał się jeden z obecnych — spróbuj? 
dogonić go. t 

— Bóg zapłać! Jedź chłopcze, aU 
wątpię czy wskórasz co! — szepnął obet 
żysta. i 

Gęsty śnieg padał. Jeździec mimo to 
popędzał swego wierzchowca w obawi* 
by białe płatki coraz grubsza warstwa 
pokrywające drogę nie zatarły świeżych 
jeszcze śladów kół wozu Stefana Pajoh 
sdyż nie wiedziałby wówczas któr^ z 

trzech dróg wiodących do Strassburg* 
właściciel teatru marjonetek pojechał. 

Ujechawszy jednak trzy kilometry 
tknął się na wóz wywrócony Okazało sił 
że Stefan Pajot by ł niefortunnym podró* 
nym. Leżał nieprzytomny pod jednym * 
kufrów, które wypadły z wozu oodcza* 
gdy Mariettę. która cudem chyba wyszl* 
z wypadku bez szwanku łkając głośno 
Meczała przy ojcu. 

Dzielny chłopiec z wielkim trudem 
wciągnął Pajota na swego konia, M » ' 
riette posadził przed sobą na siodle i ts» 
objuczony ruszył krok za krokiem ku °* 
berży. 

Jean ujrzawszy małą swą przyjaciół' 
kę żywą i zdrową uspokoił się natych' 
miast i zasnął na rękach ojca. 

Sprowadzony naprędce lekarz orzeł* 
że Stefan Pajot miał złamaną nogę i tf 
całkowitej władzy nie odzyska w niej f * 
gdv. 

T o też wyzdrowiawszy przedsiębief 
ca zmuszony był poprzestać na dawan" 1 

kilkunastu przedstawień w najbliższej os* 
licy pomagając w przerwach oberżyście-

O dalsze L O 3 Y umiłowanego swego t* 

k 
FIG. 

atrzyku by ł spokojny. N i k t bowiem j'™ 
dziś nie wątpi}, że w niedalekiej p rzy* 1 ^ 
ści śliczna Mariette jako żona Jeana * 
bieidźać będzie wraz z rozkochanym * 
niej mężu i trupą marjonetek F R A N C I * 
całą, ihm. J . 5 . 
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Po wakacjach. 
H H Organizowanie szkolnych klubów sportowych. H H L H 

Dlaczego młodzież wstępuje do ogólnych stowarzyszeń? 

Mecz piłkarski z Jugosławią 
niepewny. 

Polska jesień jest, oczywiście, roz
koszna. Wysławiali ją poeci co najrzed-
niejsi, owiana jej czarem jest muzyka Szo 
penowska... Ale mało kto jednak się z 
jej nastąpienia cieszy. 

Szczególnie sztubak. Bo dla niego je
sień — to koniec wakacyj, koniec swo
body. Znowu ława szkolna, znowu pod 
ręczniki nielubiane, znowu profesorowie 
wymagający, znowu stara nudna ,,buda". 

Chciaż niekoniecznie nudna. Atmo
sfera, w zakładzie szkolnym, niekoniecz
nie tchnie przymusem, odrabianiem pań
szczyzny, skrępowaniem indywidualno
ści, zamknięciem w ciasnych ramkach 
„godzin '. 

W szkołach nowocześnie prowadzo
nych młodzież nie potrzebuje zatracać 
nic z właściwego jej wiekowi entuzjazmu 
i temperamentu Przewidziane jest dlari 
ufście, zarezerwowane są dlań odpowied
nie tereny. 

Tereny sportowe. Tylko wtedy ft» 
lekcjach łaciny, geografji i matematyki 
hędzie w klasie spokój, będzie uważne 
skupienie umysłów i szczera chęć i moż
ność bystrego pojmowania — gdy po
trzebie fizycznego ruchu, potrzebie wy
ładowania materjalnej energji, jakie nie 
fadzą się zgasić w młodym organizmie 
«- uczynione będzie z#dosc. 

Bo inaczej, to albo uczeń „osowieje" 

i wpadnie w przykry stan apatyczny, 
albo zbuntuje się i będzie podczas „go
dziny"' egzercytował zamiast mózgu mięs 
nie. 

Potrzeby wspomnianej nie zaspakaja 
oficjalna lekcja gimnastyki, stanowiącej 
mimo wszystko „przedmiot" i mającej 
na celu przedewszystkiem rozwinąć har
monijnie, a nie zabawić i rozerwać mło
dzieńca. 

Tembardziej, że przedstawia ona ma
łe pole do popisu dla chcącego uzew
nętrznić swoje ..ja" 

Znajdzie on to, czego szuka, czego dla 
wychowania swej inicjatywy, przedsię
biorczości, samodzielności nieodzownie 
potrzebuje — w grach i zabawach spor
towych, opartych na współzawodnictwie. 

By jednak chwile przeznaczone dla 
tych pożytecznych przyjemności — za
danie swe wypełniały — ćwiczenia spor
towe młodzieży winny być umiejętnie 
i dv* kret mc kierowane 

W swoim czasie ukazał się, namięt
nie przez niektórych zwalczany, a jakże 
celowy okólnik, zabraniający uczniom 
należenia do k lubów sportowych. Miał 
on na cela z jednej strony uchronić 
niedojrzałą młodzież od ekscesów, do 
jakich musiałby doprowadzić udział w 
życiu sportowem doroshfh, z drugiej zaż" 
— umożliwić i ułatwić powstawanie 

Nowe umundurowanie 
w szkołach średnich. 

w związku z rozpoczynającym się rokiem szkolnym powtarzamy na żądanie 
czytelników oficjalne rysunki nowych mundurków dla uczniów i uczenie szkół 

średnich. 

FI6 .2 
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szkolnych kół sportowych, pozostają
cych pod wpływem kierowników peda
gogów. 

Od wydania wspomnianego okólnika 
przeszło już sporo czasu. I niestety 
stwierdzić należy, że skutki każą je
szcze na siebie czekać. Wielu dyrekto
rów szkół nie zrozumiało jego intencyj 
i uznało go za potępienie sportu wogó-
le; tak czy inaczej ,szkolnych kół spor 
towych powstało bardzo mało. 

Nie znaczy to, by nie odczuwała się 
ich potrzeba; zainteresowanie młodzieży 
polskiej kulturą ciała idzie wciąż cre
scendo i zaludnia ona coraz gęściej try
b u n y stadjonów. Tylko — brak inicjaty
wy i brak istotnej chęci stworzenia cze
goś u samych pedagogów. 

Takie lekceważenie i bagatelizowanie 
s p r a w y może się srodze z e m ś c i ć ! Nieza
leżnie od tego. że wystawia ono mało 
c h l u b n e świadectwo o b o w i ą z k o w o ś c i i 
ideowości wychowawców, nie chcących 
się D o f a t y t f o w a ć trochę, by d a ć s w y m 
pupilom olbrzymie korzyści — grozi u-
mnieiszente wpływu na 'ukształtowanie 
rie charakteru uczniów. 

Entuzjazm sportowy młodzieży dzi
siejszej jest tak silny, że nic go nie zga
si. Jeśli nie zechcą skanalizować go 
i prowadzić tam gdzie trzeba — urobi 
sobie drogę sam, popłynie złym korytem. 

Jeśli nie zoctaną spiesznie utworzone 
szkolne koła sportowe — uczniowie, 
wbrew wszelkim zakazom i bez względu 
na grożące konsekwencje, będą się zapi
sywali do klubów i umykali poza strefę 
wpływów nauczycieli. 

Ruch sportowy> to rzeka olbrzymia, 
której biegu nie powstrzyma żadna ta
ma. A już w żadnym wypadku nie opór 
bierny lub tajona niechęć jednostek. 

Nie jest dobrem faktycznie posunię-
. ; em przeciwstawianie się uparte prądo
wi, silniejszemu nad prąd Niagary. Wal
ka byłaby zbyt nierówna, i wynik zbyt 
oczywisty. 

Dlatego teraz, przy końcu wakacyj, 
będzie na miejscu ostrzec świat pe
dagogiczny: pomyślcie o kołach s p o r t o 
w y c h - bo inaczej przegracie sprawę, 
ze szkoda d l a siebie i dla swoich pupi
lów, o-których d o b r o dbać jest waszym 
naświętszym obowiązkiem 

Projektowany na 10 września w War 
szawie międzypaństwowy mecz piłkar
ski Polska - Jugosławja nie fest jeszcze 
def ini tywnie postanowiony, ponieważ Ju 
gosłowiański Zw. Piłkarski nadesłał o-
statnio do PZPN. pismo, w którem prosi 
o przełożenie meczu na rok przyszły 
z e względu na konieczność rozegrania 
przez reprezentację Jugosławji jeszcze 
czterech meczów w roku bieżącym o mi-

Stolarow w Bydgoszczy HI 
T u r n i e j o mis t rzostwo P o m o r z a . 

Organizowany staraniem B. Kl . Sp. 
międzynarodowy turniej o mistrzostwo 
Bydgoszczy będzie wspaniałą imprezą 
tennisową o wysokim poziomie sporto
wym. Na ręce Komitetu Turniejowego 
wpłynęło szereg zgłoszeń tennisistów 
z kiaju i zagranicy. Z wybitnych rakiet 

strrzostwo świata. Zarząd PZPN. wysłał 
do Jugosławji pismo, w którem obstaje 
nadal przy konieczności rozegrania me* 511 
czu 10.9. Odpowiedz spodziewana jest w 
najbliższych dniach. ;ci 

Odnośnie meczu z Czechosłowacją 
(i.10) z serji rozgrywek o mistrzostwo, 
świata, to do chwili obecnej nie nade- n 

szła jeszcze do Warszawy ostateczna 
zgoda Związku Czechosłowackiego. ^ 

pI 
Si 
a-
lo 
0 

polskich dotychczas udział zgłosili: 
P Jerzy Stolarow, p. Maiewski i p 

Neuwrtrtrówr* * W K S „Legja" P Popław. 
teki 5 p. Lirpopówn* z Warsz. K l . L. T*, 
oraz z AZS. Poznań p. Bratek. 

Turniej odbędzie się. w dniach 24, 
25, 26, 27 i 28 b m. 

unieii naprą niw lina, 
Ciekawa korespondencja w czeskim dzienniku. 

Znany lekkoatleta czeski, dr. Droz
da, k tó ry od dłuższego czasu baw i na 
stndjacli w Finlandii , zamieszcza w p i 
śmie „Veczernf Czeskie S ł o w o " c ieka
wa korespondencję z Finlandj i . w któ
rej ni . in. c z y t a m y : 
„F ińsk im zawodnikom spać nie daje re 
kord Kusocińskiego na 3 k i m . Ostatnio, 
w dniu 15 b. m . , do biegu na 3 Mm. 
star towal i najwybitniejs i Firwiowie z 

N t i T m i m na czele w celu pobicia re 
kordu Polaka. Na bieg ten szczególniej 
pilnie p r zygo towywa ł sie Lehł inen. Je
den z ostatnich 

tak wyg ląda ł : preed połudnfem Leh t i * 
nen biegł w lesie 4 k im., t tego — oko 
lo 1.200 mtr . t rzema czwar teml tempa, 
a potem wolniej na miękkiej rośl innej, 
fciemf. Gdy wróc i ł na stadion — nie! 
mogłem go dogonić i uciekł m i na 50, 
mtr. Potem na boisku Lehtmen prze
biegł 10 kół w ostrem tempie i wiresz*; 
cie — t rzy okrążenia w tempie f iniszo-
w e m " . } 

.lak w iemy — wszystk ie te przygo-< 
towania na nic się zdały. Dokonany. 

I przed paroma dmiamt atak F innów na 
t reningów Leł i łHienał rekord Polaika nie udał się. 

Dzisiejszy dzień na boiskach krajowycn. 
H H i m 12 miast w ogniu walk mistrzowskich. 

Program dzisiejszych imprez sporto
wych jest następujący: 

W Warszawie mecz o mistrzostwo Ligi 
Warszawianka—Podgórze oraz mecz o wej
ście do Ligi pomiędzy Polonią a poznań
ską Lcgją. 

Pozatem mecz pomi.dzy reprezentacji 
robotniczą Polski a reprezentacją żydow
ską Polski. 

Czarna porzeczka - źródło witamin 
Jagody zamiast pomarańczy. 

Wit amina C odgrywa dużą rolę w ży
ciu ustroju ludzkiego. Zupełny brak te
go czynnika w pożywieniu powoduje 
ciężką chorobę — gnilec (skorbut); brak 
częściowy może się stać przyczyną pew 
nych niedomagań dość przykrych, lecz 
mniej uchwytnych i dlatego też czasem 
niewłaściwie rozpoznawanych. Ogólne o-
słabienie, brak apetytu zwiotczenie skó
ry, rozpuchnicnie dziąseł — te wszystkie 
objawy bywają nierzadko następstwem 
alodii witaminowego i ustępują prędko 
pod wpływem diety owocowej. Owoce 
bowiem i jagody zawierają witaminę C, 
jakkolwiek w ilościach niejednakowych 
Najbogatsze pod tym względem są poma 
rańcze i cytryny, dorównywa im jednak 
czarna porzeczka, jak wykazały niedaw
no badania przeprowadzone przez ham-
burskiego fizjologa Hahna; pozatem za
wiera ona inne jeszcze czvnniki witami
nowe i stanowi jedną z nailepszych po
żywek, zapobiegających następstwom 
braku witamin w pokarmach. 

W zachodnich i południowych poła
ciach Polski czarna porzeczka jest pra
wie zupełnie nieznana, natomiast na 
wschód od Bugu. a zwłaszcza na Wileń
szczyźnie, bardzo lubią te czarne jagody 
0 cierpkawym smaku i swoistym miłym 
zapachu. Bardzo smaczne są konfitury 
1 galaretki z czarnych porzeczek, a pod
kreślić należy, że w tej postaci zacho
wują one znaczną część swych witamin; 

sporządza się z nich również pyszną na 
lewkę, lecz to już sprawa mniej wita 
minowa. 

Byłoby przeto pożądane aby hodo
wla czarnej porzeczki rozpowszechniła 
się u nas. Hodowla to łatwa, krzak bo 
wiem jest odporny na zmiany tempera 
tury, niełatwo ulega chorobom paso
żytniczym i wogóle nie wymaga specjał 
nego pielęgnowania. Tymczasem warto-
by bodaj zacząć sprowadzać jagody t 
Wiieńszczyzny. tembardziej. że pomarań
cze są u nas dla przeciętnego śmiertel
nika niedostępne. 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

tt 
Fabryka Papy Dachowej 
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jpojecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
[ P a p ę , d a c h o w ą a s f a l t o w a * P a p ę 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ę b i t u m i c z n a 
bemsmołową. L e p n l k do podklejania 
papy na spojeniach. S m o ł ę p r e p a r o w a 
n ą l o k o w ą . P a k w b l o k a c h . K a r -
b o l i u e n m . L a k f e r do że laza szybko 

schnący. 

C e n y k o n k u r e n c y j n e . 
Jłs szerega w y s t a w rolnlczo-przemyslowyrl 

etruraiAl lsm* d r n l o B J KJ gobryj^yrflfr 

RADJO-KĄCIK. 
R.V:ZYN, poniedziałek. 

7,00 • N J I U I > /.n».i 1 pieśń „Kiedy ranne wsta-
jo zorze". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty., 7.30 
li/n iMiik poranny. 7.35 Płyty. 7.52 Chwilka go. 
•podarstwa domowego. 7.55 Program na dzień 
biciacy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert popu. 
lamy. 12.25 Przegląd praty polskiej. * 12 ;',.'! Kom. 
inrteor. 12.35 D. r. koncertu. 12.55 Dziennik po. 
ludniowy. I 1.55 Płyty. 15.05 Wiadomości bicza-
rr. 15.10 Komunikat Państw. Inst. Eksport. 15.15 
1'lyty. 15.25 Kom. Gospod. 15.35 Płyty. 15.45 
Przegląd Komunikacyjny. 15.50 Płyty. 16.00 
Koncert. 17.00 Pogadanka w języku franc. 17.15 
Koncert kameralny. 18.15 Odczyt p. t „Możliwo
ści rozbudowy naszego eksportu". 18.35 Płyty. 
19.20 Rozmaitości. 19.35 Program na dzień następ 
ny. 19.40 Feljeton literacki „Kłopoty autora" — 
nyclo.i p. J. waśniewski. 20.00 Opera „Manon" 
J. Massenet (z płyt). W przerwie I-ej Skrzynka 
pocztowa roln." oraa Dziennik Wieczorny. W 
przerwie I I . • i Wiadomości sportowe orai wia. 
domości meteor, dla kom. lotniczej i kom. poli
cyjny. 2245—23.00 Płyty. 

Ciało Pana osiągnie sprężystość, 
skóra — elastyczność, jeżeli użyje 
Pan „ A m o l " . Do nabycia w aptekach i 
składach aptecznych po zł. 1.70 za fla 
koi* 

3, 
W Bkiłymstoku pięciobój męski O n u * 

streostwo Polski. j 
W Lublinie trójbój kobiecy o mistrzo*. 

StWO l 'nl . -ki . j 
W Krakowie mecz ligowy Cracovia—*, 

Legja. 'i 
We Lwowie mecz ligowy Pogoń—Ruch.] 
W Siedlcach mees ligowy pomiędzy *L 

22 p.p. a Wartą, , 
W Łodzi mecz o wejście do Ligi Tuty. 

iei — Polonia Bydgoszcz. 
W Lipinach mecz o wejście do Ligi 

Naprzód — Unju (Sosnowiec). 
W Grodnie mecz o wejście do Ligi 7<& 

p.p, — WKS Wilno. | 
W Przemyślu mecz o wejście do Ligii 

Polonia — Hasmonea (Równe). 
W Bielaku mecs waterpolo o mistrza* j 

stwo Polski AZS—Hakoah, 
W Katowicach aakoócscnie tenniae*.' 

wych mistrzostw Polski. 
« • • 

W Pitirhe odbywają się kajakowe mi*,' 
strtostwa Europy t udziałem polskich ka*. 
j akowców. ,t 

P R Ó B Y O P. O . S. Z W I Ą Z K U 
O F I C E R Ó W R E Z E R W Y . 

Zarząd Koła Zw iązku Oficerów 
Rezerwy zawiadamia swych członków, 
że w niedzielę dnia 20 sierpnia rb. o gocU 
9-ej na boisku T o w . Gimn. „Sokó ł " , ul . 
T y l n a róg Kilińskiego, odbędzie się marsz 
10 k im. i rzut granatem jako konkuren
cja do P. O . S. 

Zawodnicy do marszu winni przy* 
nieść ze sóba plecak. 

O liczne i punktualne przybycie pro
si Kolegów Zarząd. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teair Letni — On i jego sobowtór. 
Adria — Roma ezpreat. 
Ca.iuo — Serce olbrzyma. 
Corso — 1 Pająk. I I Kro) stepów. 
Czary — Nowe dzieje Tarzana, 
Capitol — Maski dr. Fu Mauczu. 
(.rand - Kino — Król cyganów. 
1 niia — Dziwny dom. 
Metro — Roma express. 
Pałace — 6 godzin iycia. 
Prmdwtośnie — Każdemu wolno kochać, 
stylowy — Dzika dziewczyna. 
Sztuka — Dziecko grzerliu. 
Rakieta — Na rozkaz kobiety. 

Co zgotować jutro na obiad? 
H a k i — Sztuka mięsa z sosem chi z*, 

nowym — Omlet z pieczarkami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Joannit. 
Wschód słońca 4.27. 
Zachód — 18.53. 
Długość dnia 14.26. 
Ubyło dnia 2.19. 
Tydzień 33 

Qy jesteś członkiEniLO P.P.? 



n i e d o b r a n e m a ł ż e ń s t w o . 
H W B B H Liliput i olbrzymka. 

Najdawniej znana para l i l ipu tów 
pochodziła z Niemiec. Ludzie cl (by ło 
ich dwoje) pobrali się, ale nic z tego 
nie wysz ła , rozwiedl i się potem i p ro 
wadzi l i interes osobno. On, pan von 
Kónigsbad. jak się t y tu łowa ł — .wystę 
pował później yt£ • 

jako niqż o lb rzymk i . 
Z tą o lbrzymka znów cała historia. B y 
ła to żona niejakiego p. Sedlmayera z 
Wiednia. Wysz ła zamąż jako wysmu
kla dziewczyna. Ale widocznie mał 

żeństwo tak Jej posłużyło, że już po 
trzech miesiącach doszła do poważnej 

wag i 260 k i logramów. 
Wówczas czu ły małżonek powiedział 
sobie: „ taka żona to ska rb ! " ; zaczął ją 
pokazywać w panopticum i cy r ku . 
Później pani Sedlmayer występowała 
jako sceniczna żona l i l iputa von Kónigs 
bad. ówcześn i ludzie bardzo się z tego 
śmieli i robi l i wie le dwuznacznych dow 
cipo w . 

Z M I E N N E N A Z W . 

Dni tygodnia w ciągu wieków. 
Czasy starożytne i średniowieczne 

zna ł y t y l ko siedem planet w następu
jącej kolejności: 

Słońce, Me rku ry . Wenus, Ziemia 
ze swoim towarzyszem księżycem. 
Mars, Jowisz i Saturn. W czasach pó 
Mniejszych odkry to ich więcej — w 
18 w ieku planetę Uranus a w 19 wie 
ku planetę Neptun. 

Wed ług p ierwszych siedmiu pla
net oznaczono dni tygodnia: 

Niedziela by ła dniem słońca Dies 
Solis — od tego pochodzi niemiecka 
nazwa „Sonntag" , angielska: „Sunday" 
po francusku zaś: Dimanchc; s łowo 
wzię ic z kościelnego kalendarza: Dzies 
Domenica — Dzień Pański 

Poniedziałek by ł dniem księżyca, 
Dies Lunae; po francusku; Lundi , po 
niemiecku: Montag (der Mond — księ
życ), po angielsku Monday, a po w ło 
sku: Lunedi. 

Wto rek by ł dniem Marsa, dies Mar 
tis. Po francusku Mard i , po w łosku : 
Mar ted i . Po angielsku: Tuesday (dzień 
' in 'a, germańskiego Marsa). 

Środa by ła dniem Merkurego. Dies 
Mercur i . Po f rancusku: Mercredi , po 
.włosku Merco led i : po angielsku W e -
dnesday — dzień Wodana, k t ó r y we-
Jdfug średniowiecznych k ron ikarzy 
był M e r k u r y m germanów. Niemcy mó 
<wią: „ M i t w o c h " — „środek tygodnia" . 

Czwar tek by ł dniem Jowisza, D ie t 
|Jovis; po f rancusku: Jeudi, po w łosku : 
CHovedi; po angielsku: Thursday, • 
po niemiecku: Donnerstag. Nazwy : 

•angielska i niemiecka świadczą, że 
<Thor, czy l i Donar, bóg grzmotu, jest 
Identyczny z Jowiszem rzymsk im. 

Piątek b y ł dniem Wenery , Dies 
Yener is. Po francusku: V e n d r c d i , po 
w łosku Venerdi : Niemiecki : F rey tag 
i angielski: Fr iday, dowodzą, że Frea 
była germańską Wenerą. 

Sobota by ła dniem Saturna, Dies 
Saturnis; po angielsku Satarday, po 
niemiecku Sonnabend, co oznacza w i -
gilję nledzielL Nasza nazwa soboty po 
chodzi od hebrajskiego: Sabbat. 

Woda jako środek napędowy. 

Dwaj prascy inżynierowie skonstruowa
li łódź, która poruszana jest zapomocą 
wytryskającej z rur wody. Jest to naśla

downictwo systemu rakietowego. 

Życie dla ra towania bl iźnich. 
Niezwykła oferta misjonarza. 

W Londynie wielk ie poruszenie w y 
woła ło zgłoszenie się do lekarzy pe
wnego misjonarza k tó ry ciało swoje 
ofiarnie dla wszelkich moż l iwych do
świadczeń lekarskich. Za jedyny w a 
runek misjonarz stawia,, aby ekspery
mentowano na n im choroby wy łącz 
nie poważne, śmiertelne, jak rak, gru
ź l i ca t rąd, epilepsja, k tóreby mogły 
spowodować śmierć. 

— Jest mi — oświadczył on — zu
pełnie obojętnem, jaki zairazek choro
bo twórczy zaszczepiony mi zostanie. 
Do uznania lekarzy zostawiam także 
jaką metodę leczniczą chcą u mnie za
stosować, czy chcą mnie leczyć prepa 
ratami chcmiczncmi, czv djetą, czy na
świet laniem; jest mi też obojętne, czy 
środki te zostały już wypróbowane, 
czy też są nowe, n iewypróbowanc; je
żeli panowie będą uważal i , że zachodzi 
potrzeba dokonania operacji a nawet 
amputacji, to także nic przeciw temu 
nic mam 

noza i 

Mistrzowie pałeczek. 
O R Y G I N A L N E Z W C Z A I E D A L E K I E G O W f C H O D U , 

Obyczaje obcych ludów wydają się 
nam oryginalne i dziwaczne, gdyż nie 
jesteśmy do nich przyzwycza jen i . To 
samo prawdopodobnie myślą począt
kowo o nas członkowie tycf i narodów. 

Japończyków, naprzykład uważa
my za naród wielce oryg ina lny, bo ich 
zwyczaje w wie lu razach sprzeczne są 
z naszemi. W książkach swych odsy
łacze piszą u góry, nad kreską, a nie u 
spodu, jak m y ; konia dosiadają z pra
we j st rony, a ż łoby w stajniach umie
szczają nawprost d r zw i . Adresując l i 
sty najpierw wypisują nazwiska, a po 
tem imię i t y tu ł y . W rachunkach han 
d lowych drobna moneta, 

poprzedza cy f rę sumy ogólnej. 
Oznaką grzeczności nie jest zdjęcie ka 
pelusza, a obuwia. 

Śmiejemy się z tych zwycza jów i 
nie możemy pojąć, jak Japończyk lub 
Chińczyk zapomocą dwóch cienkich 
pałeczek chwy ta po t rawy i obywa się 
najzupełniej bez naszych noży. łyżek, 
w ide lców? 

Nawzajem Japończycy śmieją się z 
nas. W budach z f igurkami mechani-
cznemi, jakich pełno na jarmarkach 

Dziwne zjawisko nad jeziorem. 
Anglicy w ie rzą w istnienie s m o k ó w . 

Niewielka szkocka mieścina cud jezio
rem Netę została niedawno zaalarmowa
na wiadomością o zjawieniu aię smoka, 
spotkanego przez ki lka osób, między inne-
ani, przez turystę • automobilistę, londyń
skiego obywatela którego, nie można po
dejrzewać o przesądne zabobony. Mieszka
niec angielskiej stolicy przyjechał do tego 
zacisznego zakątka na letnie wywczasy i 
opowiaou, że widział na własne oczy na 
ścieżce, prowadzącej do jeziora smoka, nio
sącego w paszczy jagnię lub jakieś inne 
małe zwierzątko. Okoliczni włościanie rów
nież dużo opowiaclttii w miejscowym szyn
ku na ten temat, będąc naocznymi obser
watorami tego mistycznego potwora, który, 
według mniemania innych obywuteli, wy
dawał się olbrzymich rozmiarów wydrą. 

W istnienie wodnych potworów i smo
ków dotychcaJUs jeszcze, wierzą w Angl j i , 
zwłaszcza w okolicy innego jeziora, iwa-
lego Combermegre. ISu jego malowni-
-y\ ni brzegu ongiś znajdował się klasztor, 
ibecnie zaś przebudowany pr .ez jego właś
ciciela sir Carstera na letnią rezydencję. 
Jłębiny tego jezioru nie są jeszcze do
kładnie zbadane, to też miejscowa ludność 

uważa je za bezdenne. 

Obfituje ono w ryby, i naprzykład, szczu
pak wużący 20 funtów nic należy do oka
zów rzadkich. Pewnego razu, podczas po
łowu ryb, znajdujących tię w zupełnej 
głębinie, używana dla tego celu okazalu. 
mocna sieć nagle została pociągnięta* 
wdół i zupełnie rozszbrpana, co dało po
wód mieszkańcom tutejszym do mniema
nia, iż dokonał tego > pewnością smok. 

Jeszcze więcej leg-enda ta utrwaliła się 
wśród zabobonnych chłopów, gdy parę Hut 
temu w postukiwaniu topielcu w nurty 
jeziora zagłębił się doświadczony facho
wiec - nurek i wspaniały pływuk, mający 
długoletnią praktykę w morzu i który l>> I 
przyzwyczajony do wszelkich podwodnych 
niebezpieczeństw. 

Otóż, wypłynąwszy zpowrolem na po
wierzchnię, przerażony nurek czemprędzej 
wskoczy! do łódki i kategorycznie odmó-ł 
wił ponownego zanurzenia się w wodę, 
oświadczUjąc, że spostrzegł w głębinach 
potwora, który najwięcej go przestraszył 
zc wszystkiego, co widział w swym życiu. 

J. K. 

japońskich, są okazy, przedstawiają
ce Kuropcjczyka, spożywającego po
t r a w y zapomocą ł yżk i , noża, widelca. 
Widok f igury, poważnie krającej mię
so i niosącej do ust widelec 

w y w o ł u j e szalony śmiech. 
Używanie pniaczek w Chinach i 

Japonji jest rzeczywiście c iekawe. 0 -
to mamy przed sobą obiadującego Ja 
pończyka. Obok talerza leży za
pieczętowana koperta, w której znajdu 
ją się pałeczki do jedzenia Pałeczki 
są nicrozcięte i trzeba je do użycia roz 
łamać. Pieczęć na kopercie stwierdza, 
że pałeczki nic b y ł y używane. Higjena 
w Japonji jest ściśle- przestrzegana. Pa 
łeczek używa się ty lko razi po użyciu 
je palą. Pałeczki te są długie na 30 
cm., grubości o łówka i zupełnie białe. 

Japończyk t rzyma podczas jedze
nia 

obie pałeczki w Jednei ręce 
mianowicie w prawej . Jedną z pałe
czek opiera o kąt między p ie rwszym, 
a drugim palcem, na połowic zaś w y 
ciąga palec c z w a r t y ; pałeczka ta jest 
nieruchoma podczas manipulacji. Dru
gą pałeczkę umieszcza pomiędzy swo-
bodnemi końcami p ierwszych trzech 
palcy zupełnie, jak pióro do pisania; ta 
jest ruchoma, oddala się ją, lub p rzy 
bliża do pierwszej w miarę potrzeby. 
Mamy zatem 

rodzaj drewnianych szczypczyków, 

spojonych za pomocą dłoni. Japończy
cy używają ich z nadzwyczajną zręcz 
nością, chwytają najdrobniejsze kawał
ki potraw, nawet ziarnka ryżu . Szyb
kość jest niekiedy wprost bajeczna, 
/ • i nadzwyczajną zręczność uważa się 
r>rzck!adanie pałeczkami jajka z pół
miska, stojącego na stole do koszyka, 
umieszczonego na ziemi pomiędzy no
gami biesiadnika Jeden fa łszywy ruch. 
a jajko wypada i t łucze się. 

Chińczycy jedzą również pałeczka
mi , lecz gdy Japończycy używaią w y 
łącznie drewnianych, oni wyrabia ją 
prócz tego ze złota, srebra, kości sło
n iowej , stali i miedzi, stosownie do za 
możności. Higjena tutaj jest mniej prze 
strzegana i pałeczek używa sie wie lo

krotnie, podobnie, jak u nas, noży w i 
delców i łyżek . 

W związku z używaniem pałeczek 
w restauracjach chińskich odbywa się 
pewnego rodzaju loterja. Otóż Każdy 
gość wchodząc do restauracji wyc iąga 
sobie z pudełka, stojącego przy 
drzwiach parę pałeczek. W pudle znaj 
duje się ki lka par z cy f ram i : wyc iąga 
jacy pałeczkę z cy f rami ma p rawo 

do Jedzenia bezpłatnej po t rawy . 
U Japończyków pałeczki mają 

wszechstronne zastosowanie. Kucharze 
łyżek nic znają, pałeczkami mieszają 
sosy, biją pianę, rozciągają ciasto, po-
supują je cukrem lub mąką. W do
mach japońskich znajdujemy p iecyk i 
porcelanowe, w k tó rych układa się wę 
gle w kształcę p i ramidy, wewną t rz 
której tl i się ża r ; tu metalowe pałeczki 
połączone łańcuchem pełnią funkcję cę 
gów i pogrzebacza. Hodowcy jedwa
bn ików pałeczkami przenoszą z liści 
na liście drzew m o r w o w y c h słabe lub 
młode gąsienice pożytecznych o w a 
dów, które są tak delikatne, że lada sil 
niejsze dotknięce uśmierca je. Wresz
cie śmieciarki japońskie pałeczkami 
długietr.i na 60 do 90 cm. zbierają od 
padki po ul icy. 

Używanie pałeczek w Japonji da
tuje się od bardzo dawna. 

— Najprzyjemniej by łoby ml gdyby 
ciało moje użyto 

do doświadczeń nad rakiem, 
gdyż przekonany jestem, iż ta płaca 
ludzkości dlatego t y l k o nie została do
konana i badania nad tą choroba są 
jeszcze w stadjum poczatkujacem. 

Misjonarz ten przez długi czas pra
cował wśród Ch ińczyków poczem pro 
si l . aby go przeniesiono do koloni i dla 
epi leptyków, skąd jednak wyco fa ł się, 
nie mogąc podołać nadmiernym trudom. 

Jest on sam c ierp iącym i już sie
dem razy przez dłuższy czas przeby
wa ł w szpitalach. T u widząc, z jakiem 
poświęceniem lekarze pracują dla do
bra ludzkości, postanowił ofiarować 
siebie dla celów eksperymentalnych. 

W Londynie jednak powsta ły obiek
cje prawne czy ma k to p rawo żych 
swoje of iarować dla badań ekspery
mentalnych. A gdyby to pytanie roz
strzygnięto w sensie p o z y t y w n y m , to 
rodzi się druga kwest ja, czy lekarz, któ 
ry dokona operacji, nic będzie odpo
wiadał za uszkodzenie ciała z w y n i 
k iem śmierte lnym. 

Nad tem zagadnieniem głowią sic 
obecnie zarówno lekarze, jak i prawni
cy angielscy. 

K o n k u r s p i ę k n o ś c i 
f e legancj i samochodów. 

W Touąuet, modne} plaży francuskiej, 
odbył się konkurs piękności i elegancji 
samochodów. Na zdjęciu nagrodzony 
samochód i jego szczęśliwa właścicielka 

Niezwykły sposób za robkowan ia . 
Oryginalny poszukiwacz skarbów ope 

ruje w Paryżu. Domeną jego są szyny 
tramwajowe, gdzie zresztą nikt nie za
gląda. Jeśli bowiem coś leży na ulicy, 
nie ujdzie uwagi przechodniów i na ja
kiś stały dochód z lego tytułu liczyć o-
czywiście nie można. 

W samych szynach tramwajowych na 
turalnie nic się również nie znajdzie, a 
gdyby nawet coś było, koła wozów zmia 
żdżą to doszczętnie, ó w poszukiwacz 
- k a r b ó w upodobał sobie jedynie nie 
bardzo głębokie otwory, znajdujące się 

przy skrzyżowaniu szyn. 
Zdarza się dość często, że do tych otwo

r z y bólach lub zawrotach głowy, szumie 
w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, po 
budzeniu, należy natychmiast zastosować wy
próbowany przy tych dolegliwościach środek 
— wodę gorzką ,, Franciszka-Józef a". Zale
cana przez lekarzy. 

Elektryczny omnibus. T e l e f o n bez s łuchawki . 

1) W Londynie pojawił się w sprzedaży nowy aparat telefoniczny, zaopatrzony zamiast słuchawki w głośnik, tak, że 
rozmowę można prowadzić z każdego miejsca w pokoju. 2) Zagranicą coraz większe zastosowanie znajduje elektrycz 

ny omnibus bez szyn, do którego prąd dopływa z górnych przewodów. 

rów wpadają monety lub nawet klejno
ty. 

Zaopatrzony w małe lusterko, poszu
kiwacz przesuwa je ponad otworem i w 
ten sposób widzi doskonale, czy i co 
znajduje się wewnątrz. Wystarczy mu 
wtedy wezwać do pomocy znajomegc 
jakiegoś robotnika - specjalistę, albo na 
wet, nie fatygując nikogo, sam sobie da
je radę, wydobywając znaleziony przed 
miot przy pomocy magnesu 

lub haczykowatego pręta. 
Człowiek ten jest uczciwy i za każ

dym razem znalezioną rzecz odnosi na 
komisarjat policji. Ale bardzo często zda 
rza się, że ci. którzy coś zgubili w ten 
sposób, stracili nadzieję odzyskania zgu
by i nie fatygują się nawet, żeby ją sy
gnalizować władzom. Po upływie roku, 
jeśli nie zgłosi się właściciel, zguba nale
ży wedle przepisów prawa do znalazcy, 
a w wypadku, jeśli znajdzie się właści
ciel, ten nie omieszka dać większej lub 
mniejszej nagrody. I poszukiwacz skar
bów w szynach tramwajowych żyje sobie 
wcale dobrze 

Podsłuchane. 
PRÓBY. 

— Nigdy nie wyjdzie zamąż za męż
czyznę, który chrapie. 

— Czy pani zamierza przeprowadzić 
próby ze wszystkimi znajomymi? 

POEZJA I PROZA. 
— Czy spotkał pan w życiu kobietę, 

któraby do głębi wstrząsnęła pańską 
istotą, kobietę, którą się nienawidzi, a 
jednocześnie głos wewnętrzny nakazuje 
iść do niej, cierpieć przez nią. 

— Tak, to była... dentystka, która mi 
leczyła zęby. 
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Bezpłatni humoryści. 

K u p l e t y o ołtfweczku. 
Komiczne występy amatorów. 

w w arszawie, bo gdzieżby indz ie j : — 
urządzono w tych dniach konkurs amato
rów gry scenicznej. Pierwsza tego rodzbju 
impreza u nas. Zagranico, amatorzy maj.; 
ponnbno stałą scenę, na której czuscm 
odkrywa się prawdziwe talenty. Niezwykły 
ten konkurs zaciekawił jednego z dzienni
karzy werszawskich i duł mu temat do na
pisania dosadnej relacji z jego przebiegu. 

Ra sali dużo publiczności, Sporo arty-
Etów, k i lku uklorów fi lmowych. Przyszli 
popatrzeć, pośmiać się, czy może nuuczyć 
się czegoś 
Jest dużo cioć, kuzynek, ojców i sióstr 

"ystępowiczów. Poznać ich łatwo 
po wypiekach na twarzy, 

zdenerwowaniu i buduwczych spojrze
niach, rzucanych dokoła. Ale rodzina i 
garstka artystów ginie wśiód t łumu pu
bliczności, rozgrzanej, zaciekawionej, za
dowolonej już teraz, na kredyt, zgrunej ze 
dli.i, jakimś wspólnym fluidem prze
jętej. 

Kurtyna idzie w górę, Konfercnsjer cos 
mówi. Objaśnia, żc to prawdziwi Unia-
lorzy, 

nie żadna ,,bujdu", 
żo to konkurs, że publiczność mu głos i że 
za chwilę wystąpi pun, opatrzony tukim 
a takim numerem, 

JNo, i zaczyna tię. Tego nic sposób wo
góle opisać. Jedni po drugich wychodzą 
na estradę — pUnte i panowie. Śpiewają, 
deklamują, tańczą. 

— Jak to robią!'' Przedcwszystkiem ko-
i i i i -zmi - . Ci , którzy deklamują, nie mają 
pojęcia o n r - I I I . I I II ..-h zutSidaeJ) dykc j i , 
ci, którzy śpiewają, nie mają zielonego po
jęcia o śpiewie; ci, co luńczą, pożul sit; 
Boże, nie wiedzą wogóle, co to jest tunice. 
W tej ogromnej rozbieżności między za
mierzeniem, U możliwościami każdego z 
tych amatorów leży właśnie tajemnica ich 
komizmu, najśmieszniejszego i najtragicz-
' tfejwcgo komizmu, komizmu Charlie 
•' n.ipli. *.. 

Są rozmaite typki. Jukieś dziewczę w 
białej sukience, z krótko przyciętą, grzy
wka,, wdzięczy się do publiczności. Jakaś 
kjwadratowa pnni w - zerwk-ni i czarnym 
aksamicie czerwieni się z zażenowaniu. 
Jakiś pun z audiotniczcmi wypiekami nu 
twarzy płacze prawie, kiedy publiczność 
Śmiejąc się, nie < I.ij..- mu dojść do słowa. 

Twarze śmiertelnie blade, 
albo rozpulono gorącym rumieńcem. Oczy 
I U / . I M M U , wystraszone, wurgi zaciśnięte. 
Nieszczęsne ręce, c któremi nie wiadomo 
uo począć, które zdradzają wszystko, drżą 
to zdenerwowania, zaciskają się kurczowo. 

Publiczność — 
plącze poprostu ze śmiechu, 

Iskiś pan wali głową o krzesło sąsiada, 
kakaś pani dostaje poprostu ataku histe
rycznego. Nujbardziej podobają się naj nie-
szczęśliwiej wyglądające „ofiury". Często 
nie dopuszcza się ich do głosu. WYBUCHY 
śmiechu, okkiski, trochę gwizdaniu i t, 
zw. „bezpośredni kontakt* zo sceną. 

Jakaś pani śpiewa o tein, i e 
„nie zobaczymy się już nigdy", 

— Niewielka szkoda *-» woła ktoś z 
widowni. 

Ktoś inny dodaje komuś odwUgi, 
— Nie bój się pan, nikt pana nie zje. 

Prosimy bl iżej . 
Repertuar jest najrozmaitszy. Znać 

wpływy poszczególnych artystów, tych z 
prawdziwego zdurzenia. Największem po
wodzeniem cieszy się Krukowski. Piose
nek szmoncesowych jest najwięcej. K i l k u 
panów ma pretensję Tia śpiewaków opero
wych, kilka pań śpiewa sentymentalne 
tanga. Jest ki lka tancerek i jeden starszy 
pan z długą brodą, deklamujący scenę z 
„Zaczarowanego K o ł a " Rydla. 

Teksty — wszystko „szkoła" Własta. 
, Ból 6ię wwiercu, jak mól" , „serce w po
niewierce", „ach — 8'rach". 

— Na jakich warunkach państwo tu 
pracują? 

— Zobowiązaliśmy się piśmiennie do 
występowaniu 

bezpłatnie przez 20 wieczorów. 
Co mamy za to? Właśeiwio nic, tylko szan
se — jedną na sto. No, ale wszyscy jesteś
my bezrobotni, nic mamy uic do straceniu, 
prócz czasu. 

Wracam na widownię. Publiczność po 

przerwie szaleje jeszcze głośniej. Jakiś 
młodzieniec w bronzowych butach i wy
gniecionym garniturze śpiewu kuplety O 
,„ołóweczku" ( ! ) , inny Z wąsikiem a la 
VaIentino wygłasza odczyt o kobiecie, ja
kaś tancerka wzrostu dziesięcioletniej 
dziewczynki, O starej, wymalowanej twa
rzy, 

tańczy kozaka w góralskim stroju, 
a publiczność cały czas wybija je j takt 
okluskami. 

Temperatura na sali coraz gorętsza. PU-
ł.blicznośc jest COIUZ okmtniejeza. Padają 
bolesne, przykre dowcipy, ZE sceny patrzą 
coibz bardziej przestraszone, zdziwione 
spojrzenia. Jakaś pani opuszcza widownię 
ze słowami: 

— Ale Liga Ochrony nad Zwierzętami 
is t nieje, 

W pół do pierwszej koniec. Chorzy ZE 
śmiechu wracamy do domu. Ruzem Z nami 
wracają amatorzy, uczestnicy turnieju. 

Nam jest bardzo przykro, im pewnie 
bardzo smutno i boleśnie. Ale my będzie
my się jutro znowu do łez śmieli, a oni już 
teraz wiedzą, że śmiejemy 6ię Z nieb. 

W buduarze n iesamowi te j gwiazdy. 
Rekordzistka w każdym caluid 

W buduarze, urządzonym w stylu ja
skini lwa, na lampie ujrzałem artystkę, 
wiszącą za lewą nogę i trzymającą 

w ustach łeb żmii. 
Zobaczywszy moje zdumione spojrzenie, 
zawołała: 

— Zawsze odpoczywam po pracy w 
tej pozycji. To mnie tak uspakajał 

— Nad czem pani obecnie pracuje? 
— zapytałem. 

— Właśnie skończyłam w trzy godzi 
ny nakręcać f i lm „Trzydzieści la t życia 
Katarzyny W ie l k i e j " teraz zaś 

gram jednocześnie rolę dziecka, 
matk i , upiora i krokodyla w fi lmie 
,,Śmiertelny spazm mi łośc i " . 

— Czy lubi pani tę pracę? 
— Panie, dla mnie k ino to życie! Jak 

nie mogę kręcić f i lmów, to chociaż k rę -

cę młynek do k a w y . . 
— Jakie lubi pani sporty?... 
— Lubię i uprawiam wszystkie od j 

dy na hipopotamie do łykania noży wl 
cznie Mam rekord światowy 

w nie wycieraniu nosa! 
Nie wyciera łam przez 4 i pół roku.... 

— Co pani lub i? . . 
— Wszelkie sztuki piękne! Gram nn 

gramofonie, jak Kopernik, tańczę jak Psi 
derewski piszę jak Nagroda Nobla, c z y i 
tam płynnie i skończyłam szkolę peaS** 
cure... 

— A pozatem? *B 
— Lubię Madagaskar, jadowite w ę ż e * , 

pelargonje, wasze pismo i ból brzucha.. J 
Wógole jestem oryginalna i tajemnicza v 

Przez jakiś czas jadłam mydło na śnia
danie, a myłam się bu łką! 

W domu nie wolno — w polu można 
Przy jemna egzekucja przy ulu. ™ T 

Musimy sięgnąć do starej polskiej pro-
cedury karnej i przejrzeć uważnie jeden 
z rozdziałów, zatytułowany: Porządek oko
ło męczenia przestępców. Na samym wstę
pie czytamy szumną wskttzówkę: Sędzia 
zawsze przy torturach pamiętać ma o tem, 
że nie masz na świecie -tak strasznego zbro-

Atrakcja zacisznego kina. 

Flirt pociemku. 
Inne czasy — inne obyczaje. 

— „Czy pozwoli pani jej towarzy
szyć? — ,,Proszę panią udzielić m i k i l ku 
chwi l rozmowy!" Są to dwie odmiany 
dawniejszej „zaczepk i " , k tóra niekie
dy praktykuje się jeszcze w naszych 
czasach. 

Zaczepiona kobieta w większości wy 
padków odpowiada: „N ie rozmawiam z 
nieznajomymi", — co budzi repl ikę: — 
„Właśnie chodzi mi o zawarcie znajomo
ści". 

I dialog ciągnie się, stając się prelu-
lijum wielu radości, lecz niekiedy i 
wie lu smutków Takie już jest życie! 

W naszych czasach ulice wie lk ich 
miast niemal już przestały być widow
nią początków sielanek. Nie „chodz i " 
się już za kobietami, a ów filozof f ran
cuski, k tóry orzekł, że każdy in te l i 
gentny mężczyzna jest urodzonym „ t ro 
pic ie lem" kobiet, nie miałby racji w dzi
siejszych czasach. Zresztą ten sam fi lo
zof dziś wogóle nie jest aktualny. 

Szkoda wielka, że „ f l i r t wędrowny" 
wyszedł z mody. Był n iety lko mi łym 
sportem, ale równie* elegancką i subtel
ną sztuką, wymagającą zalet tak tu i dow 
cipu, k tóremi byle jaki donżuan pochwa
lić się nie może. 

Niestety! wszystko na tym świecie 
podlega zmianom. Galanterja męska 
stała się mniej cierpl iwa i zakrojona 
bardziej uty l i tarnie W naszej nowo
czesnej atmosferze, przesyconej ben
zyną, b łęk i tny kwiat miłości nic może 
już rozwinąć się. Więc ludzie poprostu 
obejść się bez niego muszą. Niema żad
nych orel iminariów. Odrazu 

przystępuje się do rzeczy. 
Zresztą przy postępach techniki , 

stwarzającej nowe środowiska i ułat
wiającej nagłe ataki (kino nprz. i kolej 
k i podziemne) sama praktyczność na
kazuje oszczędzanie czasu i... zabiegów, 
skoro można ca miejscu i z miejsca o-
siągnąć większe przywileje. 

Znawcy twierdzą, że ..dotknąć" zna
czy tyleż, co iść w ślady. Lecz i to także 
wymaga umiejętności.. 

Siedzi obok nas kobieta... Wiemy, 
że ma czarujące oczy, rozedrgane noz
drza ślicznego noska, maleńkie 
usta, ponętne zarysy biustu. Noz
drza nasze wchłaniają zapach iej, domy
ślamy się wspaniałości jej kształ tów, 
których obraz pobudza naszą wyobraź

nię. Wówczas ośmielając się trochę, 
bo trzeba umieć połączyć odwagę z 
ostrożnością, ryzykujemy lekkie dotknię
cie łokciem, kolanem nogą. Odczuwa
my w odpowiedzi l ekk i odruch cofnięcia, 
lecz nie należy się zrażać, bo jest to mo 
że t y l ko dla formy. Nalegamy więc... 
I w większości wypadków ciepła „prze
szkoda" reaguje coraz słabiej, a wkońcu 
przestaje się odsuwać... W ten sposób 
w kin ie, wzorując się na magnetyzerach, 
k tórzy uważają ,,w dłoni — d łoń" za 
nieodzowny warunek przejmowania f lu i 
du, n iektórzy widzowie dokonywują na 
swych sąsiadkach eksperymentów prze
noszenia myśli — łatwych, zresztą, do 
zrozumienia. 

Złośl iwi utrzymują, że ciemności są 
największą atrakcją dziesiątej muzy. 

Miewają jednak swoje strony ujemne. 

Stuprocentowa Kobieta. 
Ciekawość awangardą mifości. 

0 godzinie 9-ej rano pokojówka, jak 
i w y k l e zapukała do drzwi , Simona obu
dziła się. Otworzy ła oczy. Pierwszą jej 
myślą było, źe to po raz ostatni pokojów 
ka puka do drzw i jej 

panieńskiego pokoju, 
że jutro ma być jej ślub. 

Myślała o swym przyszłym mężu z zu 
Pełną obojętnością Nie kochała go. Po
dobał jej się, bardziej się podobał ani
żeli k toko lw iek inny. By ł bardzo przy
stojny, zgrabny, elegancki dowcipny, 
Czy ją kochał? Wątp l iwe. Uważała ona 
że taki człowiek nie jest wogóle zdolny 
do miłości. By ł zawsze grzeczny, ale 
sztywny, zimny, wyniosły. Tacy ludzie 

nie umieją kochać. 
Było jej to zresztą zupełnie obojętne. 
W tej chwili zauważyła na tacy k i lka 

listów. I nagle jeden specjalnie ją zainte
resował. By ł pisany nieznajomym cha
rakterem pisma, 

charakterem kobiecym. 
Popijając kawę. otworzyła kopertę. 

Wysunęła się z niej biała karta papie
ru Zapisana tem samem pismem, jak a-
dres na kopercie. Wewnątrz leżało jesz
cze coś twardego. Simona zajrzała. By ło 
to k i l ka l istów, pisanych męską ręką, 
w iązanych wstążką. Wszystko to by ło 
bardzo interesujące. Simona odsunęła f i 
"iankę z kawą i zagłębiła się w czyta
niu. 

— „Panno Simono Trący. W najbliż
szych dniach wyjdzie Pani zamąż za 
Roberta Moul t iera. Pochwalam Pani wy

bór. Jest udany. Pan Moul t ier jest i-
6totr . ie czarującym mężczyzną. Wiem o 
l e l i 

z doświadczenia. 
Kiedy go poznałam byłam młodą i nie
doświadczoną. Zdobycie mej miłości nie 
przyszło mu z trudem. Uwierzyłam, że 
się ze mną ożeni. Poświęciłam dla niego 
wszystko. Zerwałam ze swoją rodziną 
i swymi przyjaciółmi. Byłam mu odda
ną całą duszą. Poszłabym dla niego w 
ogień. A le on się ze mną nie ożenił. 
Aż nagle przed k i l ku tygodniami, stosu
nek jego do mnie zmienił się zupełnie. 
Stał się chłodny, obcy i zdenerwowany. 
Począł się skarżyć, że rodzina jego ni
gdy się nie zgodzi na to, by mnie poślu
bił. I że zmuszają go do tego. by ze 
mną zerwał i poślubił pannę z . towarzy
stwa Później dowiedziałam się też, że 

nikt go do tego nie zmuszał. Omal nie 
oszalałam z bólu i gniewu... Odszedł. 

Proszę, niech Pani wyjdzie za niego 
zamąż. A le przedtem niech Pani przeczy 
ta l isty, k tóre do mnie pisywał, podczas 
swej podróży zagranicę. Przekona się 
Pani. 

jak bardzo mnie kochał. 

Przekona się Pani, że mężczyzna, k tó ry 
może takie l isty pisać do kobiety, a póź
niej ją opuścić, jest tchórzem, kłamcą i 
zdolnym do wszelkiej zdrady... 

Niech Pani przeczyta jego l isty do 
mnie, gdyż niewątpl iwie mówi ł Pani, 
źe nigdy nikogo, prócz niej nie kochał 1 

w swem życiu Do widzenia. Suzy V i -
gne". 

Simona była poruszona. A le nie mia
ła czasu zastanawiać się nawet nad tre
ścią l istu. 

Ciekawość jej była pobudzona 
w najwyższym stopniu, Szybko odwią
zała wstążeczkę. Poznała natychmiast 
charakter pisma swego narzeczonego. 

Pierwszy list rozpoczynał się w na
stępujący sposób: „Moja ukochana Su
zy! " Treść dalsza l istu była płomien-
nem wyznaniem miłości. Tak pisać mógł 
istotnie człowiek, k tó ry bardzo kochał, 
k tó ry 

szalał z namiętności. 
Nie by ło takiej pieszczoty słownej,-któ
rej nie zawierałby list. Następny l ist 
był jeszcze płomienniejszy. Simona czy
tała z coraz bardziej wzrastającem zde
nerwowaniem i podnieceniem. Wreszcie 
skończyła Zamyśli ła się przez chwilę. 
Czuła, że ma 

wypieki na twarzy. 
Robert, ten zimny, poprawny Robert 
miał tak kochać... 

Zazdrość pomieszana z jakiemś dziw-
nem niezrozumiałem uczuciem zadowo
lenia, miotała nią. I nagle, jednym za
machem Istrząsnęła i rszystkie l is ty z 
łóżka. Już nie myślała o tem, że Robert 
kochał niegdyś tak bardzo inną kobie
tę. W tej chwi l i zaabsorbowała ją t y l 
ko jedna myśl. Człowiek, k tó ry potraf i ł 
tak kochać, będzie jej mężem... W jed
ne; chwi l i 

wybaczyła ma wszystko. 
I zadowolona przysunęła napowrót f i l i 
żankę, kończąc spokojnie rozpoczęte 
śniadania-

A . F, 

Pomińmy już pana, k tó ry w mroku sali 
k inowej , chcąc sąsiadce podać swój a-
dres, wsunął jej do ręk i wizytówkę 
przyjaciela, zamiast własnej. Są wypad
k i jeszcze gorsze, jak zaświadczy o tem 
następująca historja, opisana nam przez 
znajomego, bawiącego w Paryżu w po
szukiwaniu nowych wrażeń. 

..Jechałem natłoczonym wagonem ko 
le jk i podziemnej, a przypadek zrządził, 
że w t ł oku naciskałem swą osobą po
stać bardzo pięknej kobiety Znienacka 
dłoń moja spotkała się z jej ręką. W i 
dzieć jej nie mogłem, lecz wyobrażałem 
ją sobie; białą, drobną, uperfumowaną, 
o wysmukłych paluszkach, ró towych 
paznogoiach — słowem: stworzoną eto 
poetyckich uścisków. Przy jej dotknię
ciu słodki dreszcz przebiegał mój krzyż. 

Rozrywany przez dyskrecje moją z 
jednej strony, a z drugiej przez prag
nienie bliższego jeszcze kontaktu, p ra
gnąłem jednego ty lko i bv dopomogły 
mf wst rząsy wagonu. Jakoś z i śc i ł os i ę 
moje pragnienie. Ach ! oszałamiające 
zbliżenie! Ekstatyczna celowość ruchul 
Cfało moje by ło pod ziemią, a dusza w 
niebie! 

Znienacka zdarzy ł się wypadek nie
mal n ieprawdopodobny: na Jakiejś sta
cji wysz ła moija nfeanajoma. Wldz ia -
ICMI jak oddalała się, gdy cudownym 
.ukimś sposobem jej ręka, czarująca, 
słodka raczka, wciąż leszcze 

znajdowała się w nie] d łon i ! 
Przerażony osłupiały, spuściłem 

oczy. szukając wyjaśnienia tej niepo
kojącej taicmr.icy. gdy przekonałem się, 
/e w natłoku stałem sie igraszką z łu
dzenia czy też dziwacznej p o m y ł k i : od 
wejścia do wagonu pleść leni rękę o-
kropnej matrot y . k tóra w dodatku oka
zywała widoczne zadowolenie z tego 
powodu'*. 

A c h ! powiemy w związku z tem 
zdarzeniem, iak ogromny jest 

w p ł y w wyobraźn i 
na nasze uczucia 1 zmys ł y l Każda 
rzecz ma ty lko ten smak. k tó ry sami 
jej nadajemy, i słusznie powiedział 
Maeter l inck: . Fak t każdy sam przez 

sic jest t y l ko wodą czystą" . F i l i . 

dniarza, któryby jego bl iźnim nie by ł . 
— Po tej uwerturze, następują właści*. 

we akordy: — bo bywa z l rodzi eń mglej 
ezej uatury, któremu dość sierszenia albc ' 
insze zgryźliwe chrobactwo 

bańką do pępka przyłożyć, 
u bywa zatwardziały, co zo wnet do przy. , 
znania ciągnąć albo pkdić musisz... 

A więc jest pępek. Odgrywa on rolę j 
miejsca tortur dawnego śledztwa. j 

Nigdzie rola jego nie była w tortutUcli, 
tuk wyolbrzymiona, jak w prawie karnem, 
Nawet przestępca szóstego przykuzania: 
„N ie cudzołóż" — pociągu'o za sobą „tyl
k o " plagi. W dobrach żbikowieckich w r. 
1742 wymierzono 12 cudzołożnikom po , 
sto plag postronkami, a ich towurzysz-
kom, jako delikatniejszym białogłowom 
po 100 rózeg. Za zgwałcenie panny w do
m u — 50 grzywien; zu zgwałcenie w polu 
wymierzano najdrobniejszą karę, „ponie
waż nie powinna tam chodzić''. 

Ale za zabicie pszczoły lub kradzież i 
ulu — stosowano już męczarnie, rozpoczy
nające się od... pępka. 

Złoczyńca złapany na gorącym u-
czynku kradzieży pszczół rzadko ucho 
dził z życ iem. W Galicj i nad rzeko 
Babą, w w iekowe j wędrówce z ust do 
ust, zachował się w opowiadaniu do 
dziś obraz sądu doraźnego nad złapa
nym. 

— .Okrawal i m u kole, pępka, wiąza^ 
11 go za ten pępek na powrózek i pó-
ty l go wodz i l i prędko kble ula, 

pók i z niego k isk l nie w y s ł y 
— ty le p rak tyka sądowa. M a r t w a lite \ 
ra p rawa by ła jeszcze sroższa, gdyż 
nakazywała również egzekucję na tru 
ple. P r a w o bratne opiewało wy raź 
nie: Kat z łodzie jowi ma pęp wyrżnąć 
k iszki z niego wy toczyć 1 tak długo czc 
kać, ąż zdechnie, a potem zdechłego 
obwiesić. 

P R Z E S Z K O D A . 

— Czy pan ma dostateczne zaufa
nie do mnie, aby m i pożyczyć 100 z ło
tych-

— Zaufanie mam, ale 100 z ł o t y c l 
nie mam. 

Dobroczynna pani. HM 
Oburzona słuź*aca. 

Gdyby niety lko parnie domu wys ta 
w ia ł y s łużącym świadectwa, ale 1 s łu
żące w y s t a w i a ł y świadectwa paniom 
domu, więcej z łych świadectw by łoby 
no stronie pań. 

Między innem! bardzo złe świade
c two wys taw i ł aby swej chlebodaiwczy-
ni p. Krys tyna Burak. Brzmia łoby ono 
mniej więcej t ak : 

. »,Pyskata „dz iec iów" nie pilnuje, la
tawiec, po różnych koncertach, zaba
wach i jakichści posiedzeniach lata, o 
dom nie dba" i t. d. i t. d . 

Ponieważ jednak narazie służące 
świadectw paniom rtie wys taw ia ją , 
więc p. Krys tyna pewnego dnia ustnie 
wypowiedz ia ła swej parni co o niefl 
my.śit a że do tego dodała jeszcze pa
rę mocnych epi tetów jak .if londra", 
..f lejtuch" i t. d. , w ięc straci ła posadę i 
stanęła przed Sądem Grodzk im, oskar
żona o obrazę p. Stefanii Golańskiej. 

— Proszę Sadu — t łumaczy ła się 

— powiedziałam co mnie 
na sercu leżało, 

bo już dłużej w y t r z y m a ć nie mogłam. 
Obiad jest na ten przyk ład na to» żeby 
go w porę zjeść. Ja ugotuję na trzecią, 
pani przychodzi na piątą. Zrobię na pią 
ta, pani jest na siódmą. Ciągle jej obiad 
odgrzywa j i o d g r z y w a j ! 

Dziecfaki nieumyte, nieubrane, 
szwendają się po kuchni, jak M a r k i po 
piekle a pani wc iąż po posiedzeniach 
dobroczynnych u k r a w c o w e j lata. 

Rozumiem, że dobroczynność jesi 
rzeczą potrzebną, boby inaczej 

państwo sie nudzi l i , 
ale przecież dla dzieciaków też cza i 
t rza mieć ! I ja się t yż do gotowania o-
bladów, a nie do odgrzywania godzi
łam. W ięc jak mnie mia ła cholera nie 
trzasnąć? 

Sąd, mając na uwadze społeczne 
t ło oburzenia p. K r y s t y n y Burak, ska
zał ja to/JŁ-n na 20 z ł . c i z y w n y . 



•>tr. 8. . .E e TT er. Nr. 

WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

tykać. 

asy. 

Wacek: — W piwnicy tak hałasują, źe uszy trzeba za-
',ir,4f' .ArMJn •fil'. • • •{•/"i\ ' 1 
C/os z pin>m'cy: — Pan przegrał kapitanie, mam trzy 

Ciocia Tekla: — Ja was nauczę, podli szulerzy! Marsz 
sta'd, żebym was więcej na oczy nie widziała! 

Wujek Tom: — Głowa mi pęka od tego krzyku. 
Strażnik: — Chodźcie do mego pływającego domku. 

T a m dokończymy partyjkę. 

V* ięcĄ: — Już wtiijern kołek do oczka w ulu . 
Warzfr: — ZaYaSf będę gotów z kapeluszem. 

Wicek: — Nie wyciągnij przypadkiem kołek, mieli
byśmy się •Łpyszna. 

Wacek: — Kołek oni sami wyciągną, gdy Uchylą drzwi . 
Cios wewnątrz: — K t o rozdaje karty? 

P u k ! P u k ! P u k ! 
Wujek Tom: — K t o tam? 
Klaczek: — K t o tak energicznie puka? 

Wujek Tom: — Ci- i-cho! T o Tek l a ! 
Strażnik: — Niech kapitan otworzy drzwi , zanim stanie 

się nieszczęście! 
Schowajmy kar ty ! 

Wuj cl? Tom: — Och , to ty Tek lun iu ! Co za niespo
dzianka! Czy szukasz kogoś? W e j d ź do nas moja kochana. 

Tramp: — T o przecież u l ! Co za łajdacki podstęp! Ratunku l Uciekaj , kto w Boga wierzy! WujeJt Tom' — M i a u ! 
Ciocia Tekla (wewnątrz domu) 

'chłopaczki, M iz i a chce wejść l 
— Wyjrzyjcie-no 


